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POWRÓT 00  POLSKI.
Na szarej fali wiślanej przypływają 

dzisiaj do stolicy państwa zwłoki naj­
większego poety polskiego Juljusza 
Słowackiego, w drodze na spoczynek 
wieczny w Panteonie polskim na W a­
welu, obok królów polskich, M ickie­
wicza i Kościuszki.

Z ubogiego emigranckiego grobu na 
M ontm artre w Paryżu, jedzie „Król- 
Duch" poezji polskiej ku chwale 
wiecznej, otoczony hołdem miljonów.

Ojczyzna czci dzisiaj jednego z naj­
większych synów, który  ją ukochał w 
kajdanach i niewoli, dla którego Pol­
ska była nietylko ukochaniem i wia­
rą, ale i to rtu rą  całego życia.

Największy, niedościgniony, suwe­
renny władca języka polskiego, był 
równocześnie najgoręcej kochającym 
Ojczyznę synem, walczącym o zmar­
twychwstanie narodu z niewoli.

Słowacki był opętany Polską; o 
niej myśli w każdem  niemal poetyc- 
kiem dziele, do niej wzdycha w po­
dróży na W schód, o niej pamięta 
tam  nawet, gdzie potężna fantazja 
twórcza unosi jego ducha w zaświa- 
ty#»#

Jego wzloty i upadki duchowe z 
Polską związane. Jego serce pali się 
ogniem całopalnym na ołtarzu Pol-

I dla Polski wyczarowywał Sło­
wacki swoje dramaty, opowieści, 
poematy cudowne, sam od niej od­
dalony, na wygnaniu, zwalczający 
zdaleka wszystko, co mogło ją roz­
bić i osłabić, co opóźnić mogło 
chwilę zmartwychwstania.

Zwalcza zarazę klerykalizmu, go­
dzącego się z najeźdźcą, pogardza 
rozkładającą się szlachetczyzną, nie­
zdolną już do ofiar dla Ojczyzny, 
wierzy w rozwój ludu, ubóstwia Bo­
ga walczących, piętnuje małość i nie­
wiarę, jest fanfarą buntu i walki, ale 
wszystko to odczuwa przez Polskę 
i dla Polski!

Bez zrozumienia losu Polski w al­
czącej o wolność, nie możnaby dzieł 
Słowackiego zrozumieć.

Opętańczej tej miłości dał Sło­
wacki wyraz w twórczości pełnej 
nadludzkiego piękna. Język jego poe 
tycki osiągnął najwyższy szczebel po­
tęgi. Można go nazwać największym 
poetą świata. Niesamowita łatwość 
władania wierszem, zdolność w yra­
żania najsubtelniejszych zmian duszy 
i najbardziej głębokich jej wzruszeń, 
wiersz igrający z największemi na­
w et trudnościami formy, to najwyż­
sza przewaga Słowackiego.

Był wodzem duchowym wszystkich 
pokoleń polskich, które nie straciły 
nadziei, że Polska będzie wolną! Na 
nic nie zdały się wysiłki małych lu­
dzi w narodzie, którzy zwalczali jego 
ideje rewolucyjne, godząc się z lo­
sem niewolników. W niwecz obró­
ciły się niechęci i nienawiści ciem­
nych duchów, które nie chciały sły­
szeć o pochowaniu zwłok Słowackie­
go na W awelu, jako niedowiarka i 
wroga kościoła! W r. 1909 rąbała 
austrjacka policja polskich studen­
tów w Krakowie za kocią muzykę, 
urządzoną kardynałowi księciu Pu­
zynie, który oświadczył raz na za­
wsze, że Słowacki nie będzie leżał 
na W awelu. Dziś po latach ośmna- 
stu w wolnej i niepodległej Polsce 
naród w uroczystem skupieniu du­
cha odprowadza W ieszcza swojego 
do Krakowa na wieczny spoczynek 
w wawelskich grobach...

Jego słowa życia padły głęboko 
w serca walczących Polaków, stały 
się sztandarem  bojowym, który  po­
prowadził masy do zwycięstwa.

I ^ ró d  „żywych", naród zdolny do 
walki o swoją wolność czci swego 
W odza. Zorganizowani Robotnicy 
polscy chylą swoje czerwone sztan 
dary w alki przed trum ną Tw órcy— 
Poety.

O, Polsko!.,.
Jesteś córką Boga,
I siostrą jesteś Ukrzyżowanego,
Ciebie się żadna trucizna nie imię, 
Krzyż Twym papieżem jest. Twa zguba

w Rzymie!
(Beniowski).
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ZBIÓRKA DELEGACJI Z WIEŃCAMLZ
Delegacja z wieńcami po 3 osoby każ­

da zbierają się dziś, w niedzielę o g. 3 
pp, na podwórzu O. K. R., Aleje Jero­
zolimskie, 6.
ZBIÓRKA DELEGACJI ZE SZTAN­

DARAMI.
Delegacje ze sztandarami po 3 osoby

przy każdym sztandarze zbierają się o 
g. 4 pp. na Placu Teatralnym.

MILICJA P. P. S„ ORGANIZACJA 
MŁODZIEŻY T. U. R., KLUBY 

SPORTOWE.
Zbierają się o g. 3 m. 30 punktualnie 

na podwórzu O. K. R.

ROBOTNICY Z ORGANIZACJI PAR 
TYJNYCH, ZW. ZAW., FABRYK 

z wyjątkiem tych, którzy idą z wień­
cami i sztandarami, zbierają się o g. 4 
pp. przed domem O. K, R., Al. Jerozo­
limskie 6.

NIECH NIE ZABRAKNIE NIKOGO! 
Warsz. Okręgowy Kom. Rob. P. P. S.

*******
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„NIE PÓJDĘ Z WAMI WASZĄ DROGĄ KŁAMNĄ, 
PÓJDĘ GDZIEINDZIEJ!... I LUD PÓJDZIE ZA MNĄ!!“

NA SPROWADZENIE 
ZWŁOK JULJUSZA 

SŁOWACKIEGO
Ucichły głosy Tretiaków i Tar­

nowskich, opór biskupów, gospoda­
rzy katedry  W awelskiej, zdruzgota­
ny został wielkim aktem  Niepodleg­
łości naszej, powstałej z mogiły dzie­
jów — i oto fale morza, niby fale 
wieczności, oddają wyzwolonej zie­
mi polskiej prochy Juljusza Słow ac­
kiego.

Cóż winniśmy uczynić, aby god­
nie i dostojnie przyjąć szczątki Du­
cha - W odza? Oto przez ak t w e­
wnętrznego odrodzenia. oczyścić 
musimy serca i umysły od znikczem- 
niałości, aby przestała zatruwać czy­
ste wody żywota; z ciała Narodu u- 
sunąć resztki szlachetczyzny, trze ­
ba — jak powiada Juljusz — „zrzucić 
do ostatka te płachty ohydne, tę De- 
janiry palącą koszulę" i udowodnić, 
że w sercu Polski ludowej, nie jak 
w „czerepie szlacheckim", wielka  
myśl ma trwanie wiekuistej

Ale ponoć od przyjęcia szczątków 
Ducha — Wiecznego Rewolucjonisty, 
duchowego przewodnika Nowej Pol­
ski Ludowej odsunięty ma być Lud 
pracujący, a przyjmować je mają u- 
piory wieków i lat umarłych, strojne 
w purpury kardynalskie i fiolety bis­
kupie, w kontusze i karabele szla­
checkie.

Czyżby truchło przeszłości, pełnej 
winy i kary, nigdy miało nie tracić 
swej grzesznej władzy nad polską 
rzeczywistością nawet w wielkiej 
chwili naszego dziejowego odrodze­
nia?

Czyżby, mówiąc słowami W iesz­
cza:
„fałszywa daw na po Cezarach wdowa 
„kościół — bez ducha i bożego słowa", 
chciał w oczach Ludu Polskiego 
wykraść z jego A rki bezcenne szcząt- 
ti Juljusza, aby zużytkować je na 
chwałę papieskiego Rzymu, gdzie 
zguba Polski? Ostrożniej, ptaki tru- 
pożercze, bo „Jehow y Oblicze bły­
skawicowe jest ogromnej miary i 
„nie jest On tylko robaków Bogiem i 
tego stworzenia, co pełza, On lubi 
luczny lot olbrzymich ptaków, a roz- 
nikanych koni On nie kiełza".

A  ramię wieszczowego Boga — to 
lud czy ludy całe. I sam W ieszcz 
woła do karmazynowego szlachcica, 
a więc i do was, Upiory:

W ięc się bój —  bo lud się w dziera 
Zewsząd i podw aża wieże!
S łaby mówiisz rzeź w ybiera —
A czy w iesz co on w ybierze?
M oże ludów  zatracenie?
M oże nam przyniesie w dłoni 
K om et w ichry i płom ienie,
W  k tó rych 'd rży  król, m atka roni,
Działa, wozy, hufce, konie 
Ogień pali, ziemia płonie —
A nikt z mogił nie korzysta,
Jeno wszczynający ruch.

W ieczny rewolucjonista,
Pod męką ciał — leżący duch!

T E S T A M E N T  M O J
żyłem z Wami, cierpiałem i płakałem z

Wami;
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obo­

jętny:
Dziś Was rzucam i dalej idę w cień z

duchami,
A jakgdyby tu szczęście było — idę

smętny.

Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica 
Ani dla mojej lutni, ani dla imienia: 
Imię moje tako przeszło, jako błyska­

wica,
I będzie, jak dźwięk pusty trwać przez

pokolenia.

Lecz Wy, coście mnie znali, w podaniach
przekażcie,

Żem dla ojczyzny sterał moje lata młode; 
A póki okręt walczył, siedziałem na

maszcie,
A gdy tonął z okrętem poszedłem pod

wodę.

Ale kiedyś — o smętnych losach zadu­
many

Mojej biednej ojczyzny, — przyzna kto
szlachetny,

Że płaszcz na moim duchu był nie wy­
żebrany,

Lecz świetnościami dawnych moich 
przodków świetny,

Niech przyjaciele moi w nocy się zgro­
madzą,

I biedne serce moje spalą w aloesie,
I tej, która mi dala to serce, oddadzą — 
Tak się matkom wypłaca świat, gdy

proch odniesie.

Niech przyjaciele moi siędą przy puha-
rze,

I zapiją mój pogrzeb oraz własną biedę, 
Jeżeli będę duchem, to się im pokażę, 
Jeśli Bóg nie uwolni od męki, — nie

przyjdę.

Lecz zaklinam — niech żywi nie tracą
nadziei,

I przed narodem niosą oświaty kaganiec; 
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 
Jak kamienie przez Boga rzucane na

szaniec.

Co do mnie, — ja zostawiam maleńką
tu drużbę

Tych, co mogli pokochać serce moje du­
mne;

Znać, że srogą spełniłem, twardą bożą
służbę,

I zgodziłem się tu mieć —  niepłakaną
trumnę.

Kto drugi tak bez świata oklasków się
zgodzi

Iść? taką obojętność, jak ja mieć dla
świata?

Być sternikiem duchami napełnionej ło­
dzi,

I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy od­
lała?

Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, 
Co mi żywemu na nic — tylko czoło

zdobi.
Lecz po śmierci Was będzie gniotła nie

widzialna,
Aż Was, zjadacze chleba, w aniołów

n r v p r h V t i

A ten Lud wchłania w  siebie twór­
czą i żywą prawdę swojego Wodza,, 
wraz z którym  postawiony jest „na 
skałach oceanowych, aby przypo­
mniał wiekowe dzieje ducha swoje­
go". A ten Lud wraz z Wodzem swo­
im, „uczuł się nagle w przeszłości 
nieśmiertelnym, synem bożym, stw ór­
cą widzialności i jednym z tych, któ­
rzy Ci (Bogu) miłość dobrowolną od­
dają na zło tfch  słońc i gwiazd gir­
landach".

I wesprze ten Lud gmach Przysz­
łej Polski na granitowej prawdzie, 
że wielka praca ducha, w kształtach 
materjalnych dokonywana, nieusta­
jąca i wieczna, jest istotą życia zie­
mi i całego świata, i że tylko taka 
praca, podjęta w imię światowych 
celów, połączyć może, niby modlit­
wa, Polskę z W szystkością i posta­
wić ją na szlaku dziejowym. Co u- 
piorne, gnuśne i rozleniwiałe w nad­
miarze materji, sczeznąć musi. Ta­
ka jest wola Polskiego Ludu i jego 
W odza i Przewodnika Duchowego, 
Juljusza Słowackiego.

Niech się ta  wola na naszej ziemi 
święci.
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P O  80 L A T A C H
4-go kwietnia 1849 roku umierał w 

Paryżu, w okresie upadającej rewolu­
cji czterdziestego ósmego roku Jul- 
jusz Słowacki. Umierał zapoznany, 
przez nikogo na emigracji nie uznany. 
Umierał samotny. O śmierci najwięk­
szego wirtuoza poezji polskiej, do­
wiedział się Mickiewicz nazajutrz po 
pogrzebie. Poniesiono go na krańce 
cmentarza. Opodal spoczął kilka lat 
później, poeta niemiecki Henryk 
Heine. Z biegiem lat dźwignięto na 
tej samotnej mogile skromny pomnik 
Z biegiem lat młodzież polska, stu- 
djująca w Paryżu, rzemieślnicy i ro­
botnicy polscy, zaczęli się zbierać na 
tej mogile, aby czcić pamięć tego, co 
c sobie mówił, że:
— „Zostanie po mnie ta siła fatalna 
Co mi żywemu na nic, tylko czoło

zdobi,
...po śmierci was będzie gniotła nie­

widzialna,
aż was, zjadacze chleba, w aniołów 

^ przerobi.
Dziś spełniła się zapowiedź poety. 

Trzeba było lat nieomal ośmdziesię- 
ciu, aby uznany, podniesiony do god­
ności apoteozy, wracał na ojczyzny 
łono, nie jak pielgrzym w podartej, 
zbrukanej szacie, w starych łatanych 
sandałach — jeno jako król w całym 
majestacie potęgi, okryty sztandara­
mi Rzeczypospolitej, śród światła i 
kadzideł, pod osłoną poetów. Kłania 
mu się morze, Wisła i cała ziemia 
polska, kłaniają wszystkie zawody, 
kładą przed nim pokotem sztandary 
wszystkich zawołań społecznych i 
politycznych. Kłaniają i nasze czer­
wone sztandary „wiecznemu rewolu­
cjoniście".

Ośmdziesiąt lat temu mało kto wie­
dział o jego śmierci w szerokim prze­
stworzu Polski, w niewoli i w emigra­
cyjnej rozsypce. Po powstaniu, do­
piero 63 roku Antoni Małecki odkrył 
go dla literatury polskiej. Dziś, choć 
daleko jeszcze Polakom do „anio­
łów" i jak widać, misja rewolucyjna 
poety nieukończona jeszcze — cały 
naród zelektryzowany powrotem do 
kraju książęcia Parnasu polskiego, 
kochanka Muz, a przedewszystkiem 
kochanka jednej bogini: Fantazji, naj­
większego cyzelera (Benvenuto Cel­
lini równego) języka polskiego, o któ­
rym pisał:
(.... aby język giętki 
powiedział wszystko, co pomyśli gło­

wa,

A czasem był, jak piorun, jasny, 
prędki,

A czasem smutny, jako pieśń stepo­
wa,

A czasem, jako skarga nimfy miętki, 
A czasem piękny, jak aniołów mowa 
Aby przeleciał wszystko ducha skrzy

dłem...
Kładzie się pokotem serce narodu 

dokądkolwiek zawita statek przecu- 
downy ducha poety wiozący ku kryp­
cie, kędy na trzydzieści lat przed 
nim spoczął wieszcz narodu najwięk­
szy Adam Mickiewicz.

Jest w przeciwstawieniu tych dwu 
dat głęboki sens historjozoficzny, głę­
boki sens moralny. Historja bywa za­
wsze sądem. Niekiedy bywa Spra­
w ied liw ością . W tym powrocie jest 
nietylko uznanie, jest pokora, jest 
pycha, jest radość wyzwolenia, triumf 
wolności. Słowacki wraca jako sym­
bol odrodzonego narodu!

Gdybyś był nam zwiastunem Odro­
dzenia. Gdyby jego wyznania, naka­
zy, zaklęcia, ziściły się nasamprzód 
w duszy zbiorowej narodu, a następ­
nie i w życiu. Gdybyż jego ośw iaty  
kaganiec rozpłomienił się w kolumnę 
ognistą Rozumu! Gdybyż jego tęczy 
boskiej podobna poezja i proza stała 
się nietylko przysmakiem poetów, 
wzorem literackim — ale chlebem 
powszednim każdej duszy, do Piękna  
tęskniącej! Gdybyż on naprawdę 
wszedł jako integralny czynnik do 
organizmu ducha zbiorowego i został 
nietylko przedmiotem obchodów i 
monografji literackich, ale żył w każ­
dym Polaku, w każdej Polce, w każ­
dej kuleczce krwi, co przez serce 
polskie przepływa, rumieni się na 
polskiem obliczu, zapładnia mózg 
polski.

Młodzieży robotnicza, która chy­
lisz dzisiaj przed tym duchowym wo­
dzem narodu — młode swoje szkar­
łatne sztandary, a także serce kła­
dziesz pod wóz żałobny — zapamię­
taj sobie ten dzień historyczny. Dzień 
zwycięstwa Ducha nad światem koł­
tunów przeszłych i dzisiejszych. 
Dzień zwycięstwa Ducha nad bagne­
tem zjednoczonych carów i kajze- 
rów. Dzień zwycięstwa Poezji. 
Dzień zwycięstwa Słońca nad nocą 
niewoli i głupoty.

Miał słuszność, gdy wołał:
niech żyw i n ie tracą nadziei! 

H enryk B ezm aski.

„PRA W DZIW A 
RADOŚĆ”

Podczas każdej zabawy, m  koncercie; 
w teatrze lub lunie, można tobie czat 
w dwójnasób uprzyjemnić czek oładkami
Ve l m a  -s u c h a r d

Każdy karton, nadzwyczaj elegancki, 
owinięty w celofan, uwiera 
W 20 oryginalnych smakach.
Spróbuj a przekonasz się, że niema pod 
•loncem nic lepszego nad czekoladki 
sortowane VELMA

S U C H A R D  wytwórey czekolady*

VELMA MILKA BITTBA

Z TWÓRCZOŚCI 
S Ł O W A C K I E G O

Wyjdzie stu robotników,
Oborzą miasta grunt,
Klatki pełne wróblików 
Otworzą — i przed tłuszczą —
Ptaszki na wolność puszczą!
Muzyka nieustanna:
Wolność! — wolność! — Hosanna!

święci staną w katedrze 
I zawezwą Ducha, —
Lud księgi praw rozedrze,
Próchno kart porozdmucha; — ' 
Weźmie stare sztandary,
Wyprowadzi, jak mary,
Za kościół, na mogiły,
Zapali, by świeciły.
Bije godzina ranna,
Masy — buchły: hosanna!
Światło! — światło! — hosanna!

I zapowiadam Wam, że lud się rodzi, 
Chrystus — wielką dziś osłonion burzą, 
W szakże już gwiazda mu zbawienia

wschodzi...

DZIŚ — ROZSTRZYGNIĘCIE
W Ciechanowie, M ławie, Pułtusku, Grójcu, Błoniu, Skier­
niew icach, Łowiczu, Żychlinie, Sierpcu, A leksandrow ie Ku­
jaw skim , Miechowie I w  .w ielu , w ielu innych m iastach 
! m iasteczkach.

W alczycie o sam orząd!
W alczycie o w łasne  potrzeby!
W alczycie o ju tro  demokracji!
GŁOSUJCIE WSZĘDZIE NA LISTY P. P. S. I KLASOWYCH 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH!

SUMIENIE DEMOKRACJI
H aniebna intryga polityczna, użyta, ja­

ko środek szantażu przeciwko W arszaw-

„WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA—TO WIEDZA”. 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U .R.

—1 - ww o w w w  mmm,,

Onego czasu wielkie południa tytany 
Powstały przeciw Bogu, królom i nie­

woli.
Bóg uśmiechnął się tylko na tronie sza­

firów,
Lecz króle padii nakształt zrąbanej to.

poli.
Gilotyna, okryta łachmanami kirów 
Niezmordowana, ręką wahała stalową, 
A ilekroć skinęła, tłum umniejszał gło­

wą...
I widzieli ją króle, bo ta gilotyna 
Była tragedja ludu, a króle widzami...

(Kordjan).

Wierzę, że idą ludy, jako chmura,
Pełna błyskawic na trony zachwiane... 
Wierzę, że nawet królewska purpura 
Próchnieje w trumnach...

skiej Organizacji i frakcji radnych PPS., 
odsłoniła raptow nie ropiejącą ranę w 
polskim życiu publicznym. Możnaby 
przytoczyć nieskończenie długą listę fak­
tów i fakcików i obyczajów zarówno sto­
licy, jak i prowincji, k tóre wskazują po­
nad w szelką wątpliwość, że wszystko 
to, co lekkomyślnie i powierzchownie u- 
ważano za skutek „sejmowładztwa", 
trw a dalej, jeno w formach stokroć b ar­
dziej zaognionych, stokroć bardziej ob­
rzydliwych. Protekcja, korupcja, niedo­
puszczalna presja na urzędy i w ładze nie 
zniknęły, przeciwnie — wzrosły. Idea 
„sanacji moralnej", m ająca być uzasad­
nieniem i usprawiedliwieniem krwi, p rze­
lanej w maju na ulicach W arszawy, ta 
idea — sama przez się piękna i szlachet­
na — przegrała na całej linji, dziś wywo­
łuje ironiczny uśmiech, wzruszenie ra ­
mionami.

„Zbyt wiele było niepraw ości" przed 
przewrotem . Teraz „niepraw ość" dła­
wi nam piersi, jak olbrzymia góra z oło­
wiu, I czyż mogło stać się inaczej, gdy 
powierzono z punktu obronę moralności 
prasie brukowej, gdy oszczerstwo i o- 
belga zastąpiły  odrazu rzetelne poszuki­
wanie źródeł złego. A zresztą któż po­
trafi tępić chorobę, której korzenie tkw ią 
V- samej istocie kapitalizmu, jeśli jedno­
cześnie kapitalizm  podtrzymuje, osłania, 
zachęca.

W  stosunkach obecnego ustroju spo­
łecznego ratunek  moralności publicznej 
leży tylko i jedynie we własnym sumie­
niu demokracji. T rzeba je budzić. T rze­
ba w nie tchnąć moc odwagi cywilnej. 
T rzeba bez pardonu mówić i pisać pra­
wdę, choćby ze zgniłych ran  tryskała 
krew  zawsze czysta.

I ten nowy trud w ziąć musi na siebie 
Socjalizm. S. K.

„SAMOROZWIĄZALNOŚĆ” PARLAMENTU
W SENACIE

Zmiana Konstytucji w sensie prawa 
Sejmu do rozwiązania się mocą własnej 
uchwały, uchwalona przez Sejm w tygo­
dniu ubiegłym, nie napotka zapewne na

większe trudności w Senacie. Przypuś­
cić wolno, że Senat zakończy p race nad 
decyzją Sejmu już w pierwszej połowie ■ 
lipca.

PROCHY 
SŁOWACKIEGO.

, Gdy w dniu 5 kw ietnia 1849 roku 
śmiertelne szczątki wielkiego poety 
skromny karaw an wiózł przez ulicę P a­
ryża na cm entarz M ontm artre, szczupła 
tylko grom adka przyjaciół szła za jego 
trumną. Po 78 latach, powracają pro­
chy Juljusza Słowackiego do ojczyzny, 
wśród objawów czci i entuzjazmu, z po­
śmiertnym laurem nieśm iertelnej sławy. 
Czas przyniósł mu uznanie, którego nie 
posiadł za życia, a długo byfo mu odmó- 
Wionem po śmierci. L ata minęły, zanim 
sumienny badacz, Antoni M ałecki, opra­
cował książkę, w której poddał łaskaw ­
szej nieco ocenie twórczość Juljusza, je­
szcze wiele la t upłynąć musiało, zanim 
— za naszej już pamięci — wydobyto 
wreszcie z rękopisów  niewydane utw o­
ry, nieprzebrane skarby poezji, dla k tó ­
rych nie było nakładcy w  Polsce ani ba­
dacza, zdolnego w artość ich ocenić.

Po czterdziestoleciu zapoznania na­
stąpiło trzydziestolecie entuzjazmu. Za­
pomniana dziś praca Cezarego Jellen ty  
„Juljusz Słowacki dziisiaj", uprzytom ni­
ła fakt, że ze Słowackiego rodzi się i 
wywodzi cała poezja spółczesna. Je s t on 
jej ojcem duchowym, wzorem natchnie­
nia, niedościgłym ideałem  artyzmu.

Czas nie zmniejszył, rdzą nie pokrył 
szczerozłotej świetności jej i p iękna. Ju l­
jusz Słowacki ciągle jeszcze jest nam 
spółczesny.

Poezja jego ma czar wieczystego pięk­
na i wiecznej młodości. To my dopiero 
możemy ją ocenić, dla nas stokroć w ię­
cej niż dla spółczesnych, ma ona wy­
mowy, wyrazu, duchowego pokrew ień­
stwa. Kiedyś, w poczuciu swego osam ot­
nienia, zapoznania, niezrozumienia, w o­
łał:

„...przyszłość moja
i moje będzie za grobem zwycięstwo!"
Słowa te sprawdziły się w zupełności. 

Je st on w ładcą naszych dusz — jego „za 
grobem zwycięstwo jest zupełne.

Przez dłuższy czas, w okresie t. zw. 
pozytywizmu, dzielono twórczość Sło­
wackiego na  dwie azęści. Jedną z nich

przyjmowano do skarbca poezji, d ru­
gą — pochodzącą z tak  zwanego „okre­
su mistycznego" uważano za dziwactwo, 
lekceważono, pozostawiano w przew aż­
nej części w rękopisach, sądząc, iż może 
interesow ać tylko badaczy. W spomnia­
na p raca Je llen ty  rozpoczyna — w o- 
kresic „Młodej Polski" moment prze­
ważnego entuzjazmu dla tej właśnie za­
poznanej mistycznej twórczości, z odsu­
nięciem w cień tam tej. Ta nierówno- 
m iem ość stosunku do poety już minęła. 
Nauczyliśmy się wreszcie rozum ieć Sło­
wackiego w całem bogactwie jego du­
cha, we wszystkich odmianach i uważać 
je za harmonijny rozwój bogatej, pło­
miennej indywidualności.

W całej literaturze św iata niema poety 
z epoki romantyzmu, któryby w tym sto­
pniu, co Słowacki, pozostał, zachował 
świeżość i czar poezji. Jeden  może Percy 
Bythe Shelley, poeta angielski, podob­
nie naszemu Juljuszowi w tęczach n a t­
chnienia, w blaskach i obłokach skąpa­
ny, dorównać mu może młodością ducha. 
W szyscy inni odeszli do historji, stali się 
szacownemi pam iątkam i, otoozonemi 
słusznym kultem , spuścizną świetnej 
przeszłości, A le nikt, jak Słowacki, nie 
zdoła już wyobraźni naszej nasycić po­
karmem poezji, n ik t inny nie będzie tak 
nam bliski, takiego nad duszami nasze- 
mi nie zachowa w ładztw a.

Dwa nazwiska: Słowackiego i Chopi­
na zachowały to władztwo po dzień dzi­
siejszy. M uzyka szopenowska coraz wyż­
szą zyskuje cenę, coraz więcej odkrywa 
się w niej piękności, coraz więcej blis­
kości z tem, co przynosi twórczość mu­
zyczna spółczesna. Gdybyśmy mogli sze­
rzej rozważać bliskość Słowackiego z 
duchem naszego czasu, odnaleźlibyśmy 
w nim wszystkie pierw iastki spółczes- 
ności.

Stało się to zaś dlatego, iż podobnie 
jak muzyka Chopina jest przedew szyst­
kiem muzyką, tak  poezja Słowackiego— 
jest poezją, najczystszym jej ekstraktem , 
esencją poetyczności. Nie trzeba jej po­
mniejszać, zbyt ściśle wiążąc ją z naszem 
życiem, szukając u niego wskazań, ha­
seł, usprawiedliwień. Słow acki nie u- 
chylał się od zam ętu życia, od walki, od

czynu. Ale rewolucjonista ducha jest za­
wsze czemś więcej, niż rewolucjonistą, 
duch wolny — więcej niż buntem, poe­
ta  — więcej niż bardem, zagrzewającym 
swą pieśnią do walki.

W  naszej pracy powszedniej tow arzy­
szem jest blask słońca, szum lasu, śpiew 
skowronka. Nie służą niczemu, lecz są. 
Roztaczają nad nami czar piękna, lu­
dziom i ich pracy przyjazny, lecz będą­
cy ponad nimi. Poezja jest tak  samo obok 
nas i ponad nami. Nie służy nam do ni­
czego, tylko towarzyszy naszym pracom, 
jak anioł na obrazie Jack a  M alczew­
skiego, idący ze złotemi skrzydłami za 
oraczem, schylonym nad pługiem. Poe­
zja Słowackiego jest też takim  złoto- 
skrzydłym aniołem, od którego jasny 
blask pada na ugory naszego życia, roz- 
słonecznia nam ziemię, wywołuje na usta 
słowa zachwycenia. W szystko, czego 
tknie ten  genjusz nieśm iertelny, staje się 
prześwietlone blaskiem, mieni się kolo­
rami, nabiera niesłychanego, nieznanego, 
ekstatycznego piękna. Jak  muzykę, poe­
zję Słowackiego trzeba chłonąć uczu­
ciem, poddaw ać się pod jej w ładzę i 
czar, zapominać się i zapam iętywać w 
niej. Poezja, jak muzyka, może być sa­
ma przez się, w istocie swojej, mało do­
stępna dla pewnych organizacji ducho­
wych. Jak  istnieją ludzie niemuzykalni, 
tak  samo — są i niedostatecznie wrażli­
wi na  poezję. Dla kogo jednak może ona 
być potrzebą i pokarm em  ducha, ten w 
Słowackim znajdzie niew yczerpaną kry­
nicę piękna i tak ie  bogactwo wyobraźni, 
że nic go zaćmić i przewyższyć nie zdoła.

Słowacki umarł, m ając zaledwie lat 
niespełna czterdzieści. Razem z ucho­
dzącą młodością, uszło zeń i życie. „U- 
kochani przez bogów umierają m łodo”, 
W piersi suchotnika płomień życia palił 
się żarem gorącym, wybuchał ekstatycz­
nym wylewem poezji. W ieczysta m ło­
dość tej poezji jest zarazem  młodością 
jej twórcy. Ten płomień serca nie znaj­
dował ujścia w życiu i przelew ał cały w 
twórczość poetycką. Najbardziej sam ot­
ny człowiek na rozłogach św iata — Sło­
wacki m iał w duchu wielką, w spaniałą 
wizję ojczyzny, lecz w Polsce—ani skra­
w ka ziemi, k tóry  mógłby nazw ać swoim,

bliskim, z którym  byłby tak  zrośnięty, 
jak Mickiewicz z Litwą, z brzegiem Niem 
na. Szukał tej bliskości we wspomnie­
niach o dzieciństwie, spędzonem w K rze­
mieńcu, małej kresowej mieścinie, ongi 
chlubiącej się słynnem liceum Krzemie- 
nieokiem, dziełem Tadeusza Czackiego, 
w którem  był profesorem  nieznany mu, 
wcześnie odum arły ojciec.

Z ludzi, bliskich nie m iał nikogo, 
prócz m atki, k tó rą  opuściwszy, gdy miał 
la t dwadzieścia, w idział przez krótki 
czas przelotnego spotkania niedługo 
przed śmiercią. Twórca najpiękniejszego 
poem atu o miłości („W Szwajcarji") nie 
zaznał nigdy szczęścia miłości. W  poe- 
tyokiem m arzeniu, wyczarowujący nie­
ziemskiej piękności postacie kobiece, uś­
cisku żywej kobiety  nie zaznał. W szyst­
ko w yładowało się w poezji, w nią spły­
nęło, w niej zostało ze stokro tną siłą 
przeżyte W  ostatnich latach życia — 
ekstaza religijna, k tó ra  nie zdołała ni­
kogo porwać, zapalić, wyrwać z sekciar­
stw a naw et braci-Towiańczyków. Był 
kochankiem, bohaterem , wodzem naro­
du, filozofem, świętym—w stosach swych 
niewydanych rękopisów, w zimno przy­
jętych książkach. W  życiu — sam otni­
kiem, wygnańcem bez aureoli dokona­
nego czynu, wędrowcem, cieniem przesu­
wającym się m iędzy żywymi.

W  tej samotności wśród ludzi i ży­
cia szukać należy źródła jego indywidua­
lizmu. Nie znając życia, w dziełach swych 
przeżyw ał je — po swojemu. Brał siebie 
samego za miarę, bo życie nie dawało 
mu żadnego probierza. Była to miara 
krańcowa, bezwzględna, gdyż żadne doś­
wiadczenie nie nauczyło Słowackiego 
nigdy tej „mądrości życiowej", tej wzglę­
dnej m iary dla ludzkiego wysiłku, dla 
możliwości ludzkiej, k tóra  jest udziałem 
tych, co na  własnym w ysiłku i na włas- 
nem życiu ją osiągnęli. Gdy Mickiewicz 
jest silnie sprzęgnięty z życiem, w rośnię­
tym w nie, wyrastającym  z niego, jak 
szczyt górski z niziny, w której tkw ią je­
go granitowe podnóża, Słowacki jest o- 
błokiem, przesuwającym się ponad zie­
mią, ptakiem  szybującym ponad nią w 
locie, istotą życiu pokrewną, ale z ży­
ciem rozbrataną. K anony religji, m oral­

ności, partjotyzmu, czynu praktycznego 
wiążą z żydem  Mickiewicza, narzucają 
mu swoje prawa, swoje m iary. Krasiń­
ski w poglądach swojej kasty  tkwi cał­
kowicie, ona mu narzuca swoje w artoś­
ci. Dla Słowackiego m iarą rzeczy jest 
człowiek, m iarą człowieka — rozm iar 
jego pragnienia. Człowiek nadaje wiel­
kość każdej sprawie albo ją pomniejsza. 
Niemoc człowieka, b rak  napięcia jego 
woli jest właściwą tragedją każdej spra­
wy. Cierpienie Anhellego na pustyni Sy­
biru może się stać odkupieniem Polski. 
Bohaterstw o Kordjana, gdyby się nie za- 1 
łamało przez słabość, mogłoby być wy­
bawieniem Polski. U padek pow stania li­
stopadowego — m a przyczynę w braku 
bohaterstw a, równego Spartanom  pod 
Termopilami, którzy legli do statniego 
na placu boju. Legenda dziejowa, u trw a­
lona fikcja poetycka — dla tego niedoś­
wiadczonego życiem genjusza jest tak sa ­
mo m istrzynią życia, jak historja. Mic­
kiewicz nie pozostał na stanowisku Kon­
rada z Improwizacji, s ta ł się „sługą Bo­
żym" w  życiu, księdzem Piotrem ; Sło­
wacki pozostał na rom antyczaem  stano­
w isku Prom eteusza — Konrada, sięga­
jącego po „władzę nad duszami".

Czyż trzeba długo mówić o tem, i i  
ten  właśnie, przed stuleciem  niezrozu­
m iały jeszcze indywidualizm, to w ynie­
sienie człowieka ponad kanon, jaiko 
m iary wszechrzeczy, ten luciferyzm i pro 
meteizm  Słowackiego jest bliższym nam 
• bardziej spółczesnym, niż „służba bo­
ta "  księdza P io tra?  M ickiewicz w swem 
ofiarowaniu się na służbę spraw ie na­
rodu był bardziej życiowym, bardziej u- 
zdolnionym do czynu, do rzeczywistego 
przewodnictwa. Lecz ideologja tego ofia­
row ania się, zakonnicza, mnisza, — jest 
już dla nas przeżytą, daleką, obcą. W 
porywie Słowackiego tę tn i serce naszej 
spółczesności, w ierzącej w siebie, w czło 
wieka, w czyn ludzki, a zobaczymy w 
następstw ie, iż pojmowanie doniosłości 
czynu w perspektyw ie historji, k tóre by­
ło podstaw ą dla rewolucjonizmu Słowac­
kiego, jest śmiałym rzutem  myśli, s ta ­
nowiącym jesizcze jedno wiążące nas z 
nim ogniwo.

Jan Dąbrowski.
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KARTKI Z PODROŻY
RYWAL NOWEGO YORKU.

Rozrost Chicago. — Ambitne miasto.— 
Na pograniczu przemysłu i rolnictwa. — 

Główna oś życia.
Chicago, w maju.

Przed kilkudziesięciu laty  stosunek 
był stu  tysięcy do miljona. Przed woj­
n ą  miljona do trzech. Dziś — wliczając 
przedm ieścia obu największych miast 
Stanów  Zjednoczonych, Nowego Yorku 
i Chicago, — stosunek liczby ich miesz­
kańców  jest praw ie sześć miljonów do 
trzech miljonów. Obszarem Chicago da­
wno już przerosło ściśnięty na wyspach 
Nowy York — i stara się dopędzić ry ­
w ala ilością mieszkańców. W alka o 
pierwszeństwo między temi dwoma ko­
losami toczy się już od kilku dziesiąt­
ków lat, i Chicago ma coraz większe 
szanse jeżeli nie pobicia, to  w każdym 
razie dorównania rywalowi znaczeniem 
i ogromem.

„Co tam Nowy York!" — powiada 
lokalny patrjo ta chicagoski, — „Jest to 
wybryk życia. P ort na A tlantyku, ok­
no na Europę, k tóre rozrosło się do roz­
miarów całego domu i chce uchodzić 
za ośrodek najważniejszy życia nasze­
go kraju. Jakiem  praw em ? Przejazd 
podróżnych do Europy, handel morski, 
naw et wielkie banki — to jeszcze nie 
wszystko. Gdzie właściwa potęga S ta­
nów — ich rolnictw o? Gdzie najw ięk­
sze gniazda przem ysłu? Pierwsze dale­
ko na Zachodzie, drugie w sporej odle­
głości od oceanu. My tutaj jesteśmy w 
środku kraju. Na Zachód i na południe 
od nas — nieskończone obszary zbożo­
we i trzodowe, w promieniu kilkuset 
kilom etrów — najpotężniejszy przemysł 
ftalow y i samochodowy. U nas mieści 
się giełda zbożowa i trzodowa. My sta ­
nowimy największy ośrodek kolejowy. 
My wreszcie — jesteśmy Ameryką, a nie 
naw pół Europą, jak Nowy York!"

Nie można odmówić słuszności nie­
którym  argumentom Chicaga. W ystar­
czy zwiedzić słynne rzeźnie i przyjrzeć 
się w przelocie olbrzymim zbiornikom 
zboża po obu brzegach brudnej i natło ­
czonej rzeki, od której m iasto ma swo­
ją nazwę. Przecież rolniczy Zachód do 
Chicaga spędza swoje bydło i zwozi 
swoje zboże, przecież stąd sprowadza 
maszyny rolnicze i inne wytw ory prze­
mysłowe. Kilka zaledwie godzin koleją 
z Chicaga na Zachód — i już się jest na 
głębokiej prowincji am erykańskiej w 
„Middle - W est", który  ciągnie się do 
gór Colorado olbrzymią równiną, w ięk­
szą, niż kilka wielkich pańsitw europej­
skich razem  wziętych!

Mówiąc i pisząc o Stanach Zjedno­
czonych, trzeba starannie unikać błę­
du, często pow tarzanego: Am eryka, po­
mimo przepotężnego przemysłu, jest 
krajem rolniczym, w którym  więcej niż 
połowa ludności m ieszka na roli. Rolni­
cy „Middle - W est" (środkowy Zachód) 
decyduje przy wyborach, określa charak­
te r rząd , narzuca prohibicję! A przy- 
tem kon imuje wielkie ilości wytworów 
przemysłowych; konsumująca wieś jest 
bodaj najważniejszym czynnikiem do­
brobytu am erykańskiego. J. S.

WYBORY SAMORZĄDOWE
SIERPC

W  pdą/belk, dia. 24 b. m. odbył się tu 
wiec, zwołany przez towarzyszów ze 
„Zjednoczonej listy robotniczej". Prze­
mawiali tow. tow.: Tułodziecłri, Kęp­
czyński z Płocka. Tow. Knorozowski

z W arszawy wygłosił krótlką prelek­
cję o rządach socjalistów w Wiedniu, 
k tó ra  miała choć w części zastąpić 
film, wyświetlenie którego nie odbyło 
się z przyczyn niezależnych.

BŁONIE
W przepełnionej salli straży ognio­

wej odbyło się ostatnie /gromadzenie 
przedwyborcze P. P. S. do Riady Miej­
skiej, pod przewodnictwem tow. dr. 
Nowakowskiego, Przemawiali sen. 
tow. Kłusżyńska i tow. dr. Krieger, 
poddając ostrej krytyce dotychczaso­
wą działalność endeckiego magistratu. 
Lista Nr. 3 „naprawiaczy" nie może

wzbudzić zaufania. Klasa robotnicza 
ma jedyną drogę .prowadzącą do u- 
zdr owiani a gospodarki miejskiej — 
oddiać swoje głosy na listę Nr. 2.

Po zgromadzeniu sen. tow. Kłu- 
szyńska odbyła naradę z robotnicami 
zapałczam i, celem zorganizowania 
W ydziału Kobiecego.

i

PRZED WPROWADZENIEM LICZNIKÓW 
S trasz liw a  zm o ra  gnęb i p. m in istra  M iedzińskiego

TEATRU WARSZAWSKIE
HA CZEK SŁOWACKIEGO

Teatr Narodowy: KSIĄŻE NIEZŁOM­
NY, dramat Calderona de la Barca w 
tłómaczeniu Juljusza Słowackiego,

Trumna m ęczennika w racająca do 
ojczyzny — to był główny moment 

/przedstaw ienia, k tóre  T ea tr Narodowy 
dał z okazji sprowadzenia zwłok Sło­
wackiego.

Ten moment wysunięto rozmyślnie na 
czoło, podkreślono go muzyką i plas­
tyką. Na scenie pojawia się trumna, 
przy dźwiękach marsza żałobnego, wy- 

i noszą go powoli na swych barkach roz­
kuci niewolnicy i na tem przedstaw ie­
nie się kończy. Było ono niejako uw er­
turą do uroczystości warszawskich, ale- 
gorją prawdziwego a tryumfalnego po­
w rotu prochów poety na ojczyzny łono.

Dobrze się stało, że T eatr Narodowy 
, w  ten  sposób przykroił dram at ów na 

utwór okolicznościowy, wzmacniając 
jeszcze muzyką tkw iące w nim elemen­
ty  operowe i plastyczne. Nie jest to 
przecież oryginalna sztuka Słowackiego 
i poszkodowanymi byli chyba tylko Mu­
lej i Feni-cana, którzy nie mogą się po­
brać, ponieważ zakończenie ich rom an­
su musiano wykreślić, aby nie psuło je­
dnolitości sceny pogrzebowej.

O sterw a grał Fernanda porywająco, 
zwłaszcza w pierwszej połowie, gdzie 
Fernando jest jeszcze świeżym rycer­
skim wojownikiem. Główny punkt roli, 
przem owa o nieoddaniu Ceuty, serca 
chrześciaristwa, była szczytem tego, co 
sztuka aktorska osiągnąć jest w stanie. 
Mniej przekonywającym był O sterw a w 
scenach męczeństwa. Głos przyciszony 
i słodki nie wystarczył. Dna nędzy i po­

niżenia nie było widać. Ale takim  już 
był i styl całego przedstawienia: anti- 
realistyczny. Nie było zmiany dekora- 
cyj, — bram a z m auretańskim  fryzem i 
w  środku schody idące w  górę musiały 
starczyć i za pałac królewski i za ogród 
i za pole bitwy. Chorego Fernanda me 
wnoszono na scenę, lecz wprowadzono 
go pod ramiona, T arudant przechodząc 
nie kopnął go, tylko minął. Z tą  przesa­
dną łagodnością w rażeń—czegóżbyśmy 
dziś nie znieśli, wT czasach kina! — nie 
bardzo zgadzał się motyw pochodu bur­
łaków, użyty zręcznie jako pierwszy a- 
kord sztuki. Niewolnicy wchodzą, wlo­
kąc rytm icznie nogę za nogą. Gdyby 
Rosjanie z „Niebieskiego P taka" k iero­
wali się taką  samą zasadą unikania dra- 
styki, nigdyby pochodu burłaków  nie 
wynaleźli.

W ogóle męczeństwo Księcia Niezłom­
nego jest dla nas już tylko symbolem, a 
nie tak  jak Słowackiemu obrazem pie­
kła na ziemi, obrazem  największych 
cierpień. Dzieje martyrologji polskiej, 
cierpienia i m ęczeństwa za ideę u trw a­
lone w  dziełach Żeromskiego, Siero­
szewskiego, Struga, już oddawna prze­
ścignęły Księcia Niezłomnego. Ale on, 
jego relikw ia zaprezentow ana narodo­
wi delikatną ręką  Słowackiego, stał się 
swego czasu wzorem naszych Książąt 
niezłomnych,—ludzi, którzy na ten  ty tu ł 
dostojny zasługiwali sobie nie samem u- 
rodzeniera lecz własnem życiem. Ludzie 
podziemni jak M irecki, Perl, byli tak i­
mi Książętam i z ducha. Sam ty tu ł utw o­
ru (tak szczęśliw-ie zmieniony przez 
Słowackiego, — nie „stały" lecz „nie­
złomny") m iał w sobie coś uwodziciel­
skiego.

Fernando w utw orze Calderona cier­
pi w prawdzie fizycznie, ale otacza go 
sympatja towarzyszy, Muleja, Fenixany,

— naw et król w  gruncie rzeczy prow a­
dzi z nim tylko jakąś grę psychologicz­
ną, w każdym razie czeka go już goto­
wa sława i apoteoza. Z naszymi książę­
tami niezłomnymi opraw cy moskiewscy 
prowadzili również grę — na zniżkę du­
szy, ale sławy i zwycięstwa pośm iert­
nego żaden nie mógł być pewny.

Ale Fernando jest też bądź co bądź 
bohaterem  imperialistycznym, zdobyw­
cą, — z dobrą w iarą cierpi za chrze- 
ściańską Ceutę, ale wiemy, że w oświe­
tleniu historycznem w alka za t. zw. wia­
rę dla Korteza, dla K rzyżaków i dla A l­
fonsa portugalskiego jest tylko p re tek ­
stem. Czy Słowacki nie czuł tego? Czuł 
z pewnością; więc jeżeli tak  osobliwie 
ukochał Księcia Niezłomnego, to nietyl- 
ko dlatego, że pragnął tak  jak on kiedyś 
wrócić w trumnie do ojczyzny, i nietyl- 
ko dlatego, że i on sam pragnął po­
święcać się za jakąś swoją Ceutę, — 
ale dlatego przedewszystkiem , że w 
Fernandzie ujrzał uzupełnienie do An- 
hellego, wyczuł w nim bohatera cywil­
nego, W prawdzie Fernando wojuje ta k ­
że i mieczem niezgorzej, ale właściwym 
jego czynem jest cierpienie i cierpF- 
wość, — on nie zabija ludzi, lecz daje 
siebie powoli zabijać i przez to staje się 
większym zdobywcą i wojownikiem niż 
bohater militarny. Oczywiście że do 
polityki praktycznej w prost taka  idea 
się nie nadaje, ale nie jest też  ona non­
sensem, — przeciwnie, Słow acki przez 
sam wybór takiego bohatera i wcielenie 
go do swego repertuaru  w kroczył w 
krąg id ej bardzo współczesnych, jest 
jednym z prekursorów  owego pacyfiz­
mu, który dziś głosi M ahatm a Ghandi.

Karol Irzykowski.
Sprawozdania z innych teatrów  odkła­

damy, z b raku  miejsca, do następnych 
numerów.

CHICHT
y-mŁa

szgsetf muszą
iż mydło „Jeleń-Schicht“ jest nletylko gwa-, 
rautowanie czyste, ale przedewszystkiem tanie 

dzięki swej wydajności.

W dzisiejszych ciężkich czasach nie wolno  
niszczyć swej drogocennej bielizny przez uży­
wanie różnych nieznanych mydeł dlatego  

tylko, że są tanie.

Każda gospodyni, dbała o  czystość I całość  
bielizny, używa tylko znanego od dwóch  

pokoleń mydła ,Jeleń-Schlcht“.

Wystrzegajcie się falsyfikatów  
i zwracajcie uwagę na markę

JELEŃ-SCHICHT
KRONIKA POLITYCZNA

WALKA Z LICHWĄ.
Jak  się dowiadujemy, do rozporządze­

nia p. Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dn. 31 sierpnia 1926 r. o zabezpieczenie 
artykułów  pierwszej potrzeby, opraco­
wywane jest przez ministerjum spraw 
w ewnętrznych rozporządzenie wykonaw­
cze. Na mocy tego rozporządzenia wła­
dza w sprawie przeciw działania lich­
wie na terenie m. st. W arszaw y przej­
dzie w ręce kom isarza rządu. W woje­
wództwach władza przechodzi na woje­
wodów, z tem jednak, że wojewodowie 
uprawnienia swoje w zakresie powyższe­
go rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej mogą przelać na starostów. 
Na zasadzie powyższego rozporządze­
nia będą potworzone, zależnie od decy­
zji wojewodów, bądź przy starostw ach, 
bądź też przy prezydentach miast, spec­
jalne komisje do ustalania cen. Komi­
sje te składać się będą z 6 osób: 3 przed 
stawicieli wytwórców i 3 przedstaw icieli 
konsumentów.

DEMONSTRACJA ZW. AB. 
TELEFONICZNYCH.

Do P. WŁcepremjera B artla  oraz do 
M inistra Poczt i Telegrafów Miedziń­
skiego zgłosili się przedstaw iciele Zw. 
Abonentów  Telefonicznych z zawiado­
mieniem, iż rezygnują z wyznaczonej im 
na najbliższe dni audjencji u Ministrów. 
Związek A bonentów Telefonicznych po­
stanowił nie korzystać z zapowiedzia­
nych audjencji ze względu na to, że o- 
negdaj pojawiło się w Dzienniku Ustaw 
rozporządzenie M inistra Miedzińskiego, 
w prowadzające liczniki telefoniczne z 
dn. 1-go lipca r. b.

Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
W związku z uroczystościami ku czci 

Słowackiego m inister spraw zagranicz­
nych, p. Zaleski w poniedziałek lub we 
w torek rano wyjedzie do Krakowa.

WIZYTA.
W czoraj o godz. 11 m. 30 złożył wi­

zytę panu M arszałkowi Senatu  nowo 
mianowany poseł Jugosłowiański p. M. 
Jowanowicz.

GZY POCZTA JEST URZĘDEM 
PAŃSTWOWYM, CZY EKSPO­

ZYTURĄ PARTYJNĄ
Udało nam się ostatecznie ustalić co 

się stało z drukami wyborczemi P. P. S., 
rozsyłanemi pocztą przez O. K. R. przed 
wyborami do Rady Miejskiej. Druki te, 
jak pisaliśmy, nie doszły rąk adresatów 
i nie zostały zwrócone O, K. R-owŁ U- 
staliliśmy, że druki te w setkach egzem­
plarzy, zostały spalone na poczcie.

Znamy już nazwiska tych urzędni­
ków, którzy dopuścili się tego hanieb­
nego czynu. Nie omieszkamy ogłosić w 
jednym z najbliższych numerów nazwisk 
tych panów.

W Księgarni Robotniczej w Warszawie 
przy ul. Wareckiej 7

nabyć można ciekawą książkę
MARJANA PORCZAKA

pod tytułem
REWOLUCJA MAJOWA R. 1926 

I JE J SKUTKI.

PRZEGLĄD PRASY
„Czerwony Prezes na Ratuszu", —  
Dookoła pierwszego posiedzenia Ra­
dy Miejskiej. — Artykuł pos. Thu- 

gutta.
Przełomowy m om ent w życiu politycz- 

nem stolicy i w ybór socjalisty na preze­
sa Rady Miejskiej z niesłabnącym zain­
teresowaniem  jest omawiany przez prasę 
warszawską.

Tylko, że dzienniki prawicowe już się 
w yczerpały i we wczorajszych tasiem ­
cach pow tarzają inmemi słowy „argu­
m enty", wypowiedziane onegdaj. Jest 
w nich może nieco więcej żółci, ale tak 
samo mało treści. W idać jednak już z 
łomu artykułu „Rzeczypospolitej" p. t. 
„Czerwony Prezes na Ratuszu", że 
KOPS ma zamiar prowadzić opozycję 
zaciekłą i n ieprzebierającą w środkach. 
Rzecz naturalna, że wszystkie argumen­
ty praw icy sprowadzają się do jednego, 
obrabianego na wszystkie strony, koni­
ka żydowskiego: tow. Jaw orow ski
przeszedł głosami „bloku" socjalistycz- 
no - sanacyjne - żydowskiego, więc... 
Żydzi będą rządzić stolicą.

P rasa praw icow a chce naśladować 
„Głos Praw dy" i choć wie, że żadnego 
bloku przed wyborem prezesa Rady Miej 
skiej nie było, s tara  się bajkę o bloku 
wmówić w swych czytelników. N atural­
nie, najgłośniej na  ten tem at 1 rzyczy 
„Dwugroszówka" w artykule:- „Socjali­
ści polscy i nacjonaliści żydowscy".

„Głos Codzienny" poprostu bavdzi. 
W szystko mu się pomyliło i nie n u że  
się zorjentować w przebiegu w ypad­
ków. W iadomość o socjaliście — Preze­
sie Rady oszołomiła redaktorów  enpe- 
erowskiego organu. Pisze ni mniej ni wię 
cej to wesołe pismo, że PPS. strasznie 
chciała głosować za Kopsem, tylko ją 
nieszczęsną steroryzowano groźbą usta­
nowienia kom isarza rządowego. PPS. jest 
strachBwa, a komisarz straszna rzecz, 
więc z bólem serca, według „Głosu" 
wyrzekliśmy się poparcia endecji i pod 
presją pozwoliliśmy, by tow. Jaw orow ­
ski został prezesem  Rady. „Głupstwo 
jest wieczne" — stare to powiedzenie, 
ale jakże prawdziwe, panowie z „Głosu 
Codziennego".

„Epoka" słusznie charakteryzuje sto-' 
sunek nowej opozycji kopsowej do spraw 
gospodarki miejskiej:

„Cały przebieg posiedzenia organizacyj. 
nego nowego ciała sam orządu miejskiego 
był dowodem, że menerom t. zw. ,Kopsu“ 
nie chodzi o interes stolicy, o dobro jej 
m ieszkańców, o realizację jakiegokolw iek 
program u prac R ady Miejskiej, a  jedynie 
i w yłącznie o utrzym anie w swoich rękach 
rządów  stolicą, o podział posad, o in tere­
sy partyjne".
Rzadkie artykuły  pos. St. Thugutta 

są zawsze ważnym w ydarzeniem  w ży­
ciu publicystyki warszawskiej. Bije z 
nich duża odwaga i głębokie ujmowa­
nie zagadnień. Do takich też należy 
wczorajszy arty k u ł p. t. „O statni A kt", 
drukow any w „Kurjerze Porannym", a 
omawiający interesujące i aktualne za­
gadnienie stosunku Rządu do Sejmu.

St. D.
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T E L E G R A M Y
ZWOLNIENIE Z WIĘZIENIA 2 MONARCHISTÓW

I 1 KOMUNISTY
SPRYTNIE OBMYŚLONY SPISEK MONARCHISTÓW

Paryż, 25 czerw ca. (A. W.). Całe mia­
sto poruszone jest niebywałem i bez- 
przykładnem  w dziejach Francji w ypro­
wadzeniem' w pole władz sądowych, 
które, zmistyfikowane sprytnym  w ybie­
giem „eam elots du ro i" (organizacji 
monarchistyoznej). uwolniły z więzienia 
Leona D audeta i jego współtowarzysza 
więziennego Delest'a.

Około godziny 1 w południe udał się 
jeden z m onarchistów do mimsterjum 
spraw wewnętrznych. Równocześnie 11 
innych monarchistów zasiadła przy te ­
lefonach pobliskich kawiarni, L połą­
czywszy się z różmemi numerami tele­
fonicznymi ministerjum spraw  w ew nętrz­
nych, zablokowało niejako kom unika­
cję telefoniczną z tym urzędem Przyby­
ły do ministerjum m onarchista połączył 
się przez jedyny wolny’, z góry oznaczo­
ny apara t telefoniczny, z zarządem 
więzienia, w którym  odsiadywał karę 
D audet i wezwał do aparatu  dyrektora, 
którem u oświadczył, że rada  ministrów 
postanow iła przed chwilą natychm iast 
wypuścić na wolność redaktorów  „Ac­
tion Francaise" D audeta i Delest'a, a 
również generalnego sekretarza partji 
komunistycznej Sem arda i, że ze wzglę­
du na pośpiech, dyrekcja musi zadowo­
lić się na razie poleceniem telefonioz- 
nem, pisemne uwierzytelnienie nastąpi 
później. Na tem rozmowa telefoniczna

się przerw ała. D yrektor więzienia po­
stanow ił połączyć się sam z m inister­
jum spraw  wewnętrznych, ale w skutek 
blokady telefonicznej, jedyny wolny a- 
parat, do którego dyrektor zdołał się 
dodzwonić, był ten właśnie, z którego 
przed chwilą ów m onarchista w ydał po­
lecenie zwolnienia. Na zapytanie dy­
rek to ra  potw ierdził poprzedni rozkaz i 
zalecił pośpiech, posunął się on naw et 
tak daleko, że podając się za w icedyrek­
tora gabinetu ministrów, zagroził dale­
ko idącemi konsekwencjami, gdyby za­
rząd więzienia nie zastosow ał się na­
tychm iast do rozkazu ministerjalnego.

D yrektor w ięzienia udał się do celi 
D audet‘a i zakom unikował mu, że z 
rozkazu rządu jest on wolny. W iado­
mość ucieszyła D audet'a  do tego stop^ 
nia, że z płaczem rzucił się w ramiona 
dyrektora więzienia. Ten naglił Dau­
det'a , aby natychm iast spakow ał swoje 
rzeczy. Podobna scena odbyła się w celi 
D elest'a. W  międzyczasie zajechało 
przed gmach więzienny sprowadzone 
przez monarchistów auto. D yrektor wię­
zienia sprowadził osobiście obu uwol­
nionych do samochodu. W siedli oni do 
limuzyny, k tó ra  natychm iast ruszyła w 
kierunku Boulevard A rrage. Z tą  chwi­
lą zaginął o nich wsizelki ślad.

Miejsce pobytu kom unisty Sem arda 
jest znane.

BADANIE STANU FORTYFIKACJI NIEMIECKICH
BYTOM, 25 czerwca. (A. W.). Gene­

rał Pawels, w imieniu rządu Rzeszy, 
zaprosił wszystkich rzeczoznawców  
państw aljanckich do podjęcia lustracji, 
celem zbadania stanu fortyfikacji nie­
mieckich na wschodzie. Pierwszy etap

kontroli obejmuje Śląsk Opolski na od­
cinku Racibórz, Gliwice, Kluczbork i 
Namysłów. Komisja rzeczoznawców  
przybywa do Opola w dn, 29 b. m., 
skąd, w towarzystwie oficerów niemiec­
kich, udaje się nad granicę.

SPRAWA CHORZOWA PRZED TRYBUNAŁEM 
MIĘDZYNARODOWYM

Haga, 25 czerwca. (PAT). W czoraj­
sze przedpołudniowe posiedzenie S tałe­
go Trybunału Sprawiedliwości M iędzy­
narodowej zajęła odpowiedź przedsta­
wiciela Niemiec, Kaufmanna, na k tórą  
popołudniu replikow ał w znakomitem 
przemówieniu, występujący z ram ienia 
Polski, były m inister spraw zagranicz­
nych Grecji, Politis, Rozprawy ustne

zakończono dziś przed południem dekla­
racją, złożoną imieniem Rządu Polskie­
go przez p. Sobolewskiego, i k ró tką  re ­
pliką p. Kaufmanna. W yrok w kwestji 
kom petencji trybunału w  spraw ie od­
szkodowania za fabrykę Chorzowską, 
spodziewany jest w 1-ej połowie lipca 
r. b.

CHINY
W PRZEDEDNIU ROZSTRZYGNIĘCIA WALKI 0  PEKIN

PEKIN, 25 czerwca. (A. W.). Zawar­
cie przez gen. Fenga przymierza z Czang 
Kai Szekiem przeciw Czang Tso Linowi 
uchodzi tu za fakt dokonany, wobec 
czego powszechnie oczekują blizkiego 
rozstrzygnięcia walki o Pekin. Feng

miał wezwać telegraficznie rząd han- 
kouski do usunięcia i odesłania do Ro­
sji Borodina. Bojkot towarów japońskich 
trwa w dalszym ciągu. Dyrekcja chiń­
skiej giełdy usunęła z obiegu walory 
japońskie.

ROKOWANIA HANDLOWE MIĘDZY NIEMCAMI
A LITWĄ

BFRLIN, 25 czerwca. (PAT). Według 
don .esienia „Demokratischer Zeitungs- 
dicnst", rząd Rzeszy zwrócił się do rzą­

du kowieńskiego z zaproszeniem do 
podjęcia rokowań handlowych między 
Niemcami a Litwą.

KATASTROFALNY STAN PRZEMYSŁU 
GÓRNICZEGO W ANGLJI

Londyn, 25 czerwca. (A. W.). Zwią­
zek zawodowy górników ogłosił memor- 
jał, oparty  na sprawozdaniu rzeczoznaw 
ców, stwierdzający, iż obniżenie plac ro­
botniczych po ostatnim strajku i prze­
dłużenie czasu pracy wcale nie przyczy­
niło się do poprawienia sytuacji prze­
mysłu górniczego.

W niektóryoh okręgaclj kopalnianych,

produkcji 22 miljonów tonn, s tra ty  wy­
noszą 607.000 funtów szterlingów. Prze­
wodniczący zw iązku górników Cook 
przypisuje winę tej sytuacji polityce rzą­
dowej. Rzeczoznawcy wskazują, że 
przem ysł górniczy w  Anglji, w razie prze 
dłużenia się tego katastrofalnego sta ­
nu, czeka zupełny zastój.

CZY NUNGESSER I COLI 2YJĄ?
MONTREAL, 25 czerwca. (A, W.). 

Donoszą tu z Toronto, iż w Quebec za­
obserwowano. dalsze sygnały świetlne, 
które uważane są za oznaki życia Nun- 
gessera i Coli. Samoloty dokonały prze­
lotu nad bezludnemi stepami, rozrzuca­

jąc 10.000 kartek, zawiadamiających lot­
ników, że prowadzone są poszukiwania, 
oraz wzywających, aby w dzień sygna­
lizowali miejsce swego pobytu znakami 
dymnemi.

—Do Londynu przybył król hiszpań­
ski.

— W  Stanie Kansas (Stany Zjedn.) 
328 zbuntowanych więźniów, Którzy za­
barykadow ali się w kopalni węgla, pod­
dało się wczoraj wieczorem, z powodu 
braku pożywienia.

— W G dańsku przyłapano kilka o- 
sób, k tóre puszczały w obieg 5-ciozło- 
tówki ostatniego wzoru.

— Izba lordów, 200 głosami przeciw­
ko 54, zaakceptow ała przedłożenie rzą­
dowe, przewidujące przedstaw ienie w 
najbliższym czasie projektu  reform y Iz­
b y  .Wyższej.

— Korostenski sąd okręgowy na U- 
krainie rozpatryw ał spraw ę bandy Ko- 
bielinskiej. grasującej na pograniczu z 
Polską. Dziesięciu skazano na rozstrze­
lanie, a 19 na rozm aite term iny ciężkie­
go więzienia. W yrok został wykonany.

— Z Moskwy donoszą, iż w Krajsku 
(Pogranicze polskie) nastąpiła  eksploz­
ja rejonowego składu amunicji. Przyczy­
na eksplozji dotąd nie ustalona.

— „Berliner Borsem Kounrier" dono­
si z Paryża, że w ostatniej chwili udało 
się zapobiec zerwaniu rokow ań handlo­
wych francusko - niemieckich, wobec 
czego delegacja niem iecka ma pozostać 
w Paryżu i prowadzić dalej rokow ania.

PROCHY 
SŁOWACKIEGO 

NA ZIEMI POLSKIEJ
ZPOKŁADU STATKU „MICKEEWICZ“
"P o w itan ie  przejeżdżającego przez 
Płock statku, wiozącego prochy Julju- 
sza Słowackiego, 9tało się w ielką mani­
festacją hołdu pamięci wielkiego W ie­
szcza ze strony m ieszkańców tego mia­
sta  i całego Mazowsza. Domy udekoro­
wane były emblematami narodowem i i 
zielenią, m iasto przybrało odświętną 
szatę. Tysiączne tłumy brały  udział w 
uroczystości pow itania prochów, 

NOCLEG W MODLINIE.
Dowództwo garnizonu w Modlinie ko­

munikuje, że statek , wiozą(jy prochy 
Słowackiego, nocować będzie z dn. 25 
na 26 b. m. nie w Zakroczymiu, jak pro­
jektowano pierwotnie, lecz w Modlinie. 

W ZAKROCZYMIU.
(telefonem).

W czoraj odbywał się w Zakroczymiu 
wiec, zwołany przez PPS. z okazji wy­
borów do Rady Miejskiej. W iec był b ar­
dzo tłumny, przemawiali tow. tow. Brzo­
zowski i Żukowski. Po wiecu na wez­
wanie mówców, zgromadzeni udali się 
pochodem nad W isłę dla oddania w ten 
sposób czci prochom Słowackiego, przy- 
czem złożono w ieniec od PPS., TUR-a 
i miejscowych Zw. Zaw. S tąd wrócono 
do jednej z sal, gdzie odbył się odczyt 
tow. Brzozowskiego o W ieszczu, wysłu­
chany przez więcej, niż 1000 osób. Po 
odczycie artyści Opery W arsz, pp. J. 
i S. Micińscy wykonali szereg utworów 
artystycznych.

W WARSZAWIE.
Wczoraj o godz, 7 wiecz. na placu przed 

domem Resursy Kupieckiej zebrali się przed­
stawiciele literatury i dziennikarstwa, któ­
rzy pochodem udali się do domu przy ul. 
Elektoralnej Nr. 20, gdzie kiedyś mieszkał 
Juljusz Słowacki. Dom ustrojony był ziele­
nią, w oknach widniały nalepki z wizerun­
kiem Słowackiego, nad drzwiami płonęły 
dwie pochodnie. Gdy pochód, na którego 
czele szli: Mir jam - Przesmycki, W eyssen­
hoff, tow. Strug i Z. Dębicki, zatrzymał się 
pod domem, chór kolejowy odśpiewał pie­
śni okolicznościowe, poczem przemówił Mi- 
riam-Przesmycki, Przewodnią nicią jego 
przemówienia było, że Juljusz Słowacki ży­
je nietyłko w swoich książkach, ale jest po­
śród nas duchem. Wspomniał następnie o 
jego mieszkaniu w Paryżu, którem należa­
łoby się zaopiekować i które powinno się 
stać miejscem pielgrzymek. Następnie zno­
wu śpiewał chór, poczem zebrani weszli w 
dziedziniec. Olcno pokoiku, który zajmo­
wał Słowacki, na pierwszem piętrze domu, 
przybrane było dywanami i sztandarami, w 
pokoju św ieciły się trzy świeczniki. Na tem 
uroczystość zakończyła się,

BACZNOŚĆ AKADEMICY!
Zbiórka wszystkich akadem ików  - so- 

q'alistów dla oddania hołdu Słow ackie­
mu, dzisiaj o g. 3 pp., w  podwórzu W. 
O. K. R. P. P, S. Al! Jerozolim skie 6, 
I p .
BEZPŁATNE ODCZYTY POPULARNE 

O SŁOWACKIM.
Dziś, w niedzielę, o godz. 12.30 odbę­

dzie się jedenaście odczytów popular­
nych o Słowackim, ilustrowanych recy­
tacjami utworów poety. A mianowicie:

I. W T eatrze Powszechnym (Leszno, 
róg Żelaznej), II. W sali wykładowej 
Zakładu Uniw. Nowy Świat 19, III. w 
Zjednoczeniu Czeladników Chrześcijań­
skich (Nalewki 8), IV. w sali 1-go Baonu 
Sanitarnego na Powązkach. Nadto w lo­
kalach szkół powszechnych: V — XI: 
M arym ont — Chełmska 11, Sielce — 
Chełmska 19, Nowe Brudno — Biało- 
łęcka 36, Grochowska 63, Ząbkowska 
43, G rójecka 36, M łynarska 2. 
UROCZYSTA AKADEMJA KU CZCI 

SŁOWACKIEGO.
W  niedzielę dn. 26 b. m. o godz, 11 

m. 30 w południe odbędzie się w  wiel­
kim hallu Politechniki uroczysta A ka- 
demja ku czci Słowackiego, urządzona 
przez K om itet Stołeczny, W yższe U- 
czelnie W arszaw skie i m iasto W arsza­
wę.

ZABÓJSTWO DZIECKA 
I SAMOBÓJSTWO

W czoraj w M arkach pod W arszaw ą 
23-letnia Zofja M otyczyńska, żona han­
dlarza drzewem, w ystrzałem  z rew ol­
w eru w skroń zastrzeliła swego syna, 
2-letniego Jana, k tóry  zm arł na  miejscu,

Następnie M otyczyńska strzeliła so­
bie w  skroń, ale kula przeszła pow ierz­
chownie, koło mózgu.

M otyczyńską przew ieziono do szpita­
la w W arszawie. Stan jej jest ciężki.

Bliższe szczegóły tragedji są dotych­
czas nieznane.

Przy braku a p e ty tu , zepsutym żo­
łądku, upośledzonym trawieniu, obstrukcji, 
zaburzeniach przemiany materji, pokrzywce 
i swędzeniu, naturalna woda gorrka „Fran- 
ciszka-Józefa" usuwa z organizmu substancje 
gnilne, zatruwające organizm. Już dawni 
mistrzowie wiedzy medycznej uznali, że w o­
da F ran cia zk a -J ó zefa  jest jedynym pew ­
nym środkiem przeczyszczającym dla orga­
nizmu. 875

W i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
PRZECIWKO WYBOROM , KURJALNYM”
W ybory „kuria lne" — to  w styd  i hańba dem okracji 

polskiej!
W ybory „kurja lne" — to  św iadom a krzyw da, w yrzą­

dzona k lasie  robotniczej!
W ybory „kurja ine” — to  oddanie sam orządu  w  rące 

kam ieniczników  i paskarzy!
Frecz z w yboram i „kurja lnem i" w  Małopolsce!

JEDNODNIOWY STRAJK DEMONSTRACYJNY
W ŁODZI

PRZECIWKO ZAMACHOWI PRZEMYSŁOWCÓW NA ANGIELSKĄ
SOBOTĘ

ŁÓDŹ, 25, VŁ (telefonem).
Zgodnie z uchwałą delegatów wszyst­

kich związków włókienniczych w Łodzi 
odbył się dzisiaj strajk protestacyjny w  
przemyśle włókienniczym, przeciw za­
machom przemysłowców na angielską 
sobotę. Strajk objął poważną liczbę fa­
bryk.

O g. 10 rano na Wodnym Rynku odbył 
się wiec, na którym z ramienia Zw, Kla­
sowego przemawiał tow, Danielewicz, 
ze Zw. „Praca" Kaźmierczak, ze Zw. 
Chadeckiego — Mruk. Po wiecu ufor­
mował się wielki pochód manifestacyj­
ny z przedstawicielami Związków na 
czele. Pochód przeszedł ulicami Głów­
ną, Piotrkowską, Zieloną do Zielonego 
Rynku. Na ul. Piotrkowskiej przed do­
mem Stimensa, gdzie mieści się związek 
przemysłowców, pochód zatrzymał się, 
wznosząc wrogie okrzyki przeciw Zw. 
przemysłowców i jego przywódcy Bar- 
cińskiemu, który zlokautował fabrykę, 
oraz przeciw łamaniu ustaw socjalnych.

Na Zielonym Rynku po przemówieniu

tow. Walczaka i przyjęciu rezolucji po­
chód rozwiązał się.

W przyjętej rezolucji robotnicy stwier­
dzają, że przemysłowcy, łamiąc angiel­
ską sobotę, jaskrawo gwałcą obowiązu­
jącą umowę w przemyśle włókienniczym. 
Rząd przypatruje się temu gwałceniu o- 
bowiązującego ustawodawstwa całkowi­
cie bezczynnie. Zebrani domagają się by 
Rząd wydał natychmiast rozporządzenie, 
zmuszające przemysłowców do płacenia 
w soboty za 8 godz, pracy. Rezolucja 
żąda, by robotnicy zlokautowanej fa­
bryki Barcińskiego otrzymali zapomogi 
z Funduszu Bezrobocia i wzywa ogół ro­
botników do poparcia zlokautowanych. 
Rezolucja zapowiada, że robotnicy wal­
czyć będą, aż do chwili zrealizowania 
ich postulatów, t. j. uznania angielskiej 
soboty.

Po wiecu delegacja robotników udała 
się do p. Wojewody, któremu przedło­
żyła rezolucje i zreferowała sytuację. 
Wojewoda obiecał interwencję u Rządu 
na rzecz robotników.

Jaw orzno
WIECE POSŁA TOW. ŻUŁAWSKIEGO

Staraniem  kom itetu powiatowego P. 
P. S. w Chrzanowie i kom itetu miejsco­
wego P. P. S. w Jaw orznie odbyły się w 
niedzielę 12 b. m. dwa bardzo liczne, 
imponujące zgromadzenia publiczne P. 
P, S. — w Jaw orznie przed południem i 
w Jeleniu po południu.

Zagaił i przewodniczył na obu zgro­
madzeniach tow. Paliwoda. Do licznie 
zgromadzonych robotników  Jaw orzna, 
Jelenia i okolicznych gmin przem awiał 
serdecznie w itany tow. poseł Żuławski, 
k tóry  na obydwu zgromadzeniach, w 
blisko 2-godzinnych referatach, w bar­
dzo rzeczowy sposób przedstaw ił obec­
ną sytuację polityczną i gospodarczą w 
państwie.

Mowę tow. Żuławskiego przyjęto głoś- 
nemi oklaskami. Jednogłośnie uchwalo­
no następującą rezolucję:

„Zebrani robotnicy, po wysłuchaniu 
sprawozdania poselskiego tow. posła 
Żuławskiego, uznają ciężką pracę tegoż 
w obronie ustawodawstwa robotnicze­
go, k tó rą  to pracę tow. poseł Żuławski 
prowadzi wspólnie z całym Klubem P, 
P. S. Zgromadzeni domagają się dalszej 
obrony ze strony klubu P. P. S., którem u 
wyrażają pełne swoje wotum zaufania, 
a w szczególności tow. posłowi Żuław­
skiemu".

W Jeleniu postanowiono ponadto u- 
tworzyć w niedługim czasie kom itet 
miejscowy P. P. S.

Mimo bezustannego „grzebania" P. 
P. S. przez różnych domorosłych dem a­
gogów tak  z lewa jak z prawa, P. P. S. 
nie tylko nie znika w chrzanowskiem, 
ale siła jej rośnie.

Czerwony.

Sosnow iec
STRAJK W HUCIE MILOWICE.

A. W. donosi:
W dniu wczorajszym robotnicy huty 

Milowice porzucili gremjalnie pracę, z 
powodu obniżenia im dniówki ze strz  
zarządu i  udali się demonstracyjnym 
pochodem do biura zarządu hufy, do­
magając się normalnego wynagrodzę 
nia, według stawek, jakie pobierali 
przed ostatnim strajkiem. Pertraktacje 
nie dały dotąd rezultatu i prace w hu­
cie są nadał wstrzymane.

Kraków
Pokoje w Krakowie w  hotelach i pensjo­

natach, z powodu uroczystości Słowackiego, 
są całkowicie zajęte. Były już zamawiane 
przed dwoma tygodniami. Na tle braku 
mieszkań i lichwy uprawianej przez hotela­
rzy wytoczono już kilka procesów o liohwę. 
Zwraca się na to uwagę jadących do Krako-

WARSZAWA ROBOTNICZA.
WRZENIE WSR0D KOLEJARZY

Rządu w sprawie poprawy bytu. Pra­
cownicy przystąpili do pracy, powierza­
jąc dalsze czuwanie nad sprawą bytu 
swoim przedstawicielom.

Jeden z kolejarzy warsztatowych na 
Nowem Bródnie komunikuje nam cha­
rakterystyczny szczegół, odnoszący się 
do wczorajszego strajku. Zaraz po z e - , 
braniu się pracowników, przedstawiciel 
miejscowych chadeków (P. Z. K.) zako­
munikował publicznie, że do manifestu­
jących kolejarzy wyjechał już minister 
Kom. wraz z prezesem Dyrekcji oraz~  
przedstawicielami Zarządu Gł, P, Z. K. 
Rozważniejsi pracownicy uważali to za 
zwykłą plotkę, ale znalazła się pewna 
część naiwnych, która chadekowi uwie­
rzyła. Jakież jednak było rozczarowa­
nie plotkarza, który mimo dwukrotne­
go zapewnienia, nie doczekał się ani 
ministra, ani swoich kompanów związ­
kowych.

Przed kilkunastu dniami delegacja 
pracowników warsztatów głównych i 
pomocniczych P. K. P. m. Warszawy 
złożyła Prezesowi Dyrekcji żądanie pod­
wyżki uposażenia. Było to zresztą tyl­
ko przypomnienie żądań, wysuwanych 
przez Zarząd Główny Z. Z. K. i do pew­
nego stopnia ostrzeżeniem pod adresem 
Rządu, że dalsze zwlekanie załatwienia 
spraw pracowniczych może wywołać po­
ważne wrzenie.

W e wczorajszym numerze „Robotni­
ka" podawaliśmy wiadomość o żywio­
łowej manifestacji warsztatowców na 
Nowem Bródnie. Wczoraj zaś około godz, 
10-ej podobna manifestacja odbyła się 
w warsztatach kolejowych na ul. Chmiel­
nej, gdzie pracownicy po przemówie­
niach przedstawicieli klasowego związku 
udali się do naczelnika warsztatów, in­
formując go o żądaniach pracowników, 
a mianowicie przyśpieszenia decyzji

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Milicja Porządkowa baczności Zbiórka 

milicji dziś o godz. 3 popoł. w  podwórzu 
O.K.R. (Al. Jerozolimskie 6) z opaskami.

Łokietek.
Koło D rukarzy P. P. S. Dnia 27 czerw­

ca o godz. 7-ej wiecz. w  sali O. K. R. Al. 
Jerozolim skie Nr. 6 odbędzie się ze­
branie Koła D rukarzy P. P. S.

WARSZAWSKA RADA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Baczność Kolejarze! > W  poniedziałek 

dn. 27 b. m. o godz. 18 w lokalu Zarz. 
Okr, Z. Z. K. (ul. Czerwonego Krzyża 
20) odbędzie się Konferencja przedsta­
wicieli miejsc. Sekcyj E lektrycznych Z. 
Z. K. Zarządy Kół m. W arszawy zechcą 
dopilnować, aby w Konferencji nie bra­
kło delegatów ani z jednego warszaw­
skiego Koła Z. Z. K.
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DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA”
PROLETARIAT WOBEC DZISIEJSZEJ 

GOSPODARKI.
Produkcja zaham ow ana, bo niem a 

nabyw ców . S etk i tysięcy ludzi bez 
pracy, bo b rak  spożywców  na a r ty ­
kuły, w ytw arzane ich pracą, A  prze­
cież po trzeby  ludzkie nie zaspokojone. 
MiŁjony ludzi nie do>;ada, mil jony ludzi 
chodzi w  łachm anach i nie ma za co 
kupić nal;niezbędniejtee przedm ioty.

G dzie w ięc źród 'o  tego spadku  spo­
życia, n a  k tó re  w skazują ekonomiści, 
jako  na przyczynę obecnego kryzysu 
gospodarczego? Nie w ystarczy  b ia­
dać  nad ograniczeniem  komsumeji. 
T rzeba  w skazać przyczyny w yw ołu­
jące to  zjaw isko i środki w alki z tym i 
czynnikam i niosącym i k lęskę.

R urżuazyjna ekonom ika nie zrobi 
(tego. Zaprow adziłoby ją  bowem  w y­
raźne w skazanie przyczyn upadku 
spożycia do zerw ania z burżuazyjnym  
św iatem . A le k lasa  robotnicza musi 
postaw ić sp raw ę zupełnie w yraźnie:

N iskie płace,
Drożyzna-,
G łód ziemi na wisi,
Bezrobocie —

oto  przyczyny w yw ołujące w ynędznie­
nie m as ludow ych n a  wsi i w m ieście 
i idące za tem  obniżenie konsumqji. 
O to  zagadnienie cen tralne w alki z 
kryzysem  gospodarczym . O to zada-r 
nia, k tó re  musi rozw iązać polityka 
gospodarcza.

Niskie p łace to  znaczy w ysoka sto­
p a  nadw artości, w ysoka stopa wyzys­
ku. A rm ja bezrobotnych, przeludnie­
nie wsi, b rak  ujścia dla sw obodnych 
rą k  do p racy  w  emi|g|raajł —  w szystko 
to  stw arza bardzo  nieprzyjazne w a­
runk i dla kszta łtow ania  się p łac ro ­
botniczych. Spadły  też  one poniżej 
głodowego poziomu przedwojennego. 
W  tych  nieprzyjaznych i trudnych 
w arunkach  w alka bezpośrednia k la­
sy  robotniczej dźw igać je- może tylko 
z w ielką trudnością i p rzy  szalonym  
w ysiłku organizacyjnym. R ozw iązać 
sp raw ę radykalnie może jednak ty l­
ko  ta  w alka bezpośrednia- D latego 

'"walki zarobkow e robotników  w ybie­
gają dziś znaczeniem  swem  daleko 
poza swój cel najbliższy: polepszenie 
b y tu  robotników . T o bohatersk ie  
zm aganie się Skprzyszłość całego spo­
łeczeństw a. \

A le rząd, (zatrudniający ogrom ną 
rzeszę pracow ników  i robotników  w 
swym aparacie  adm inistracyjnym  i 
przedsiębiorstw ach, świadom nietyl- 
k o  tragicznego położenia swych p ra ­
cow ników , lecz rów nież rozumiejąc 
katastro fa lne  sku tk i niskich p 'ae dla 
całego życia gospodarczego, nie po­
w inien czekać aż drogą w alki k lasa 
robotnicza wymusi na- rządzie, jako 
pracodaw cy, niezbędne ustępstw a. 
R ząd  w inien podnieść p łace w  swym 
aparac ie  i przykładem  swym zmusić 
ogół przedsiębiorców  do podwyżki 
p łac. Tego wymaga in teres państw a 
i in teres gospodarstw a, jak rów nież 
przychylnego stosunku rządu do za­
robkow ych w alk  robotn ików  p ry w a t­
nych.

T ak  w iąże się spraw a podwyżki 
p łac  pracow nikom  państw ow ym  z o- 
igólnem podniesknlem  poziomu obec­
nych płac, zabijających spożycie.

Drożyzna, stale rosnąc, redukuje 
zarobki. Pog 'ębia nędzę, M otorem  
drożyzny jest polityka zbożowa i po­
lityka karteli. B rak  zboża, w yw oła­
ny  nadm iernym  w ywozem , dokona­
nym za w iedzą i przy błogosław ień­
stw ie rządu —  to  dźwignia obecnej 
fali drożyzny. Z drugiej strony poli­
ty k a  zorganizow anego kap ita łu , w ie­
cznie chciwego zysków, zdobyw ające­
go te  zyski przez zmowę m ającą na

ce lu  podnoszenie cen —  o to  drugie 
źródło drożyzny. Geny nafty, węgla, 
cem entu, żelaza i t. d. św iadczą naj­
lepiej do czego służą k a rte le  i gospo­
darcze zrzeszenia k ap ita lis tó w ..

U regulow anie handlu zagraniczne­
go zbożem  i ścisła k on tro la  nad niem; 
kon tro la  działalności k a r te li i zrze­
szeń przem ysłow ców  przy ud ziale kla­
sy robotniczej —  to jedyne drogi opa­
now ania drożyzny, redukującej Spoży­
cie szerokich ma®.

Głód ziemi to  głód i n iedostatek , to  
ograniczanie do minimum konsumeji 
ludności wiejskiej. S tanow i ona 65% 
ogółu ludności Polśki. 70% tej lud­
ności dtusi się na  sk raw kach  ziemi, 
nie dających ani żyć ani um rzeć odra- 
zu. P raw dziw a reform a rolna, upełno­
rolnienie gospodarstw  karłow atych , 
nadanie ziemi bezrolnym  — stw orzy 
bogactw o wsi, rozszerzy jej potrzeby, 
w ytw orzy popyt na a rty k u ły  przem y­
słu  — rozszerzy  spożycie ludności 
wiejskiej,

B ezrobocie w yrażone w  potw ornej 
cyfrze 200,000 pozbaw ionych możno­
ści p racy  —  to  w ynik obecnego stanu 
rzeczy: niskich płac, drożyzny i b ra ­
ku  reform y rolnej, a zarazem  najpo­
tw orniejszy przejaw  gospodarki kap i­
talistycznej. Ileż bowiem  dziedzin 
pracy  w oła, krzyczy o w ykonanie. 
K lęska mieSizkaniowa, b ra k  elem en­
tarnych  inw estycji publicznych, fatal­
ny stan kom unikacji —  to  zadania, 
k tó re  musi rozw iązać ruch  budow la­
ny. Jeśli nie p ryw atny  —  to  państwo­
wy. Dać p racę  tym  setkom  tysięcy 
bezrobotnych —  to  stw orzyć z nich 
spożywców, to  rozszerzyć koło  k on­
sum entów, to  w reszcie u łatw ić pod­
niesienie się ogólnego poziom u płac, 
a  w ięc i ogólnego spożycia.

U przytom nijm y sobie te  zagadnie­
nia i ich wzajem ny zw iązek. Nie m o­
żna ich rozbijać. T rzeba trak to w ać  
łącznie. Bowiem ty lko  łącznie ro z­
w iązane m ogą dać to  o co dziś cho­
dzi —  o pokonanie kryzysu  p rzez  pod­
niesienie spożycia.

I uprzytom nijm y sobie zarazem , że 
rozw iązanie tych  zagadnień —  to 
k w rs tja  siły i św iadom ości k lasy  ro­
botniczej.

K lasy posiadające i ich rządy  nie 
chcą się w yrzec niczego ze swego 
stanu  posiadania. A  bez tego niema 
ani podw yższenia płac, ani zaham o­
wania drożyzny, ani reform y rolnej, 
ani dostarczen ia p racy  bezrobotnym .

Dojść d ó  tego m ożna ty lko  po przez 
w ydarcie burżuazji części p rzynaj­
mniej zysków  i skierow anie państw a 
na inne to ry  polityki gospodarczej i 
finansowej. D latego też pow tarzam , 
że cała spraw a to  spraw a świadom o­
ści i siły  k lasy  robotniczej.

Świadomość —  to śmiałe odrzuce­
nie kap italistyom ego  sposobu m yśle- 
niai, prow adzącego ku poczuciu bez­
siły  w obec trudności gospodarczych i 
nędzy mas; to  tw arde  postaw ienie 
w obec k lasy  robotniczej i całego spo­
łeczeństw a potrzeb  szerokich rzesz 
ludow ych; to  jasne zrozum ienie na­
szych dróg, w iodących k u  popraw ie.

Siła —  to  organizacja k lasow a ro ­
botnicza, .jednolita i zw arta  w ew nętrz­
nie; to przew aga tej organizacji w  naj­
szerszych m asach; to  solidarność ro ­
botnicza nakazująca w ytrw ałość i o- 
fiam ość w  walce.

Tw orzyć tę  świadom ość i siłę k la ­
sy robotniczej — to zadania, k tó rego  
w ykonanie może bardzo już niedługo 
będziem y m usieli spraw dzać w  bezpo­
średniej walce.

Z. Zaremba.

SPRAWA POŻYCZKI ZAGRANICZNEJ
Z kół urzędowych donoszą

Od pewnego czasu pojawiają się w 
prasie najróżnorodniejsze pogłoski o po­
życzce. Wiadomości te nie pochodzą z 
kó! rządowych i są niezgodne z prawdą. 
Między innemi, kursujące od dnia wczo­
rajszego pogłoski o rzekomem zerwa­
niu rokowań pożyczkowych, prowadzo­
nych przez rząd z grupą finansistów 
Blair et Comp, oraz Bankers Trust, są 
nieuzasadnione. Bawiący w Warszawie 
przedstawiciele tych grup zagranicznych 
prowadzą w dalszym ciągu pertraktacje 
z Rządem polskim. Warunki sfinalizo­

wania pożyczki są właśnie obecnie te­
matem szczegółowych rozważań. Wia­
domości, inspirowane przez rywalizują­
ce grupy finansistów, przedstawiają 
sprawę w niewłaściwym świetle. Roz­
powszechnione w dniu wczorajszym 
przez jedną z agencji prasowych wiado­
mości, powołujące się na pogłoski za­
graniczne, są fałszywe. Natychmiast, 
skoro to będzie możliwe, rząd w ofic­
jalnym komunikacie poda do wiadomo­
ści publicznej stan sprawy pożyczko­
wej.

POLITYKA ZBOŻOWA
Po gruntownem wywiezieniu wszyst­

kiego zboża z kraju, rząd zaczął wyda­
wać rozporządzenia o cłach wywozo­
wych na zboże. Rozporządzenia te są 
wydawane na trzy miesiące. Po upływie 
terminu, znów ma nastąpić swobodny 
wywóz.

Samo postawienie sprawy jest wadli­
we. Stwarza ono bowiem możliwość 
spekulowania przez magazynowanie 
zboża w celu wywozu po upływie ter­
minu obowiązywania cła wywozowego. 
Po za tem jednak ukrywa się groźniej­
sza jeszcze możliwość: — skasowania 
cła w momencie dokonania nowych zbio­
rów i powtórzenia całego gorzkiego eks­
perymentu z wywozem zboża od począt­
ku. Nape wino bowiem za miesiąc zacz­
nie się mówić o wspaniałych zbiorach. 
Pismacy, będący na usługach obszarni­
ków zaczną wołać o nadmiarze zboża, 
które można wywieźć. Już dziś publiko­
wane są dane o stanie zasiewów, przed­
stawiające przyszłe urodzaje, mimo bar­
dzo niesprzyjającej pogody i zupełnego 
uzależnienia od niej (wobec braku mel- 
joracji) zbiorów — w bardzo różowem 
świetle.

A rozumna polityka zbożowa winna 
wykorzystać nowe zbiory dla obniżenia 
drożyzny. Nowe zboże powinno się stać 
w ręku państwa narzędziem walki z 
dzisiejszym poziomem cen. Do tego po­
trzebny jest zupełny zakaz wywozu zbo­
ża, zakaz bezterminowy. Wydanie ta­
kiego zakazu, z jednoczesnym naciśnię­
ciem śruby podatkowej w stosunku do 
obszarników, musi dać w rezultacie ob­
niżenie ceny zboża przez rzucenie na 
rynek większych ilości.

Wówczas będzie czas najlepszy do 
zrobienia rezerw zbożowych. Najdogod­
niejsza cena. Najbardziej odpowiednia 
również chwila do zakupów rządowych 
i dostarczania tą, i tylko tą drogą pro­
ducentom zboża gotówki, potrzebnej 
dla sfinansowania zbiorów. Tworzenie 
rezerwy zbożowej bowiem powinno za­
bezpieczyć rynek tanim zbożem, dając 
jednocześnie producentom środki finan­
sowania zbiorów.

Nie jesteśmy zasadniczymi przeciw­
nikami wywozu zboża. Zakaz wywozu 
jest tylko dla nas środkiem utrzymania 
cen na godziwym poziomie i dlatego, 
jeśli by istotnie znalazły się pewne nad­
wyżki zboża dla wywozu za granicę — 
nie będziemy się temu przeciwstawiali. 
Musimy się jednak bronić w myśl inte­
resów państwa i klasy robotniczej 
przed nowym szantażem obszarników, 
opartym o tak lub inaczej sfabrykowa­
ne cyfry statystyczne. Polityka zbożo­
wa obszarników spowodowała falę dro­
żyzny, nędzę na wsi i w mieście, za­
łamanie się bilansu handlowego. Po­
wtórzyć ją raz jeszcze byłoby świadomą 
zbrodnią. Dlatego też domagamy się 
skontyngentowaaia ewentualnego wy­
wozu zboża, by móc śledzić skutki na 
rynku wewnętrznym, wysłania za grani­
cę każdego transportu zboża i móc w 
każdej chwili przerwać wywóz.

Oto nasze stanowisko w sprawie po­
lityki zbożowej.

Zakaz wywozu bezterminowy.
Rezerwa zbożowa.
Skontyngentowanie ewentualnego wy­

wozu po wyjaśnieniu rezultatów zbio­
rów. A. C.

WYNAGRODZENIE 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH

Komisja powołana umowami ustaliła, 
iż cena 1 en. metr, żyta w miesiącu 
czerwcu wynosi 52 zł. 50 gr., wobec cze­
go płace robotników rolnych w woj. 
Warszawskiem, Łódzkiem, Kieleckiem, 
Lubelskiem i Białostockiem wynoszą:

1) ordynarjusze za I kwartał roku go­
spodarczego:

Grupa I — 52 zł. 50 gr.
Grupa II — 45 zł. 94 gr.
Grupa III — 39 zł. 38 gr.
2) robotnicy dniówkowi za dzień pra­

cy w czerwcu:
Grupa powiatów Kategorja

I II III
I 1.58 2.31 3.36

II 1.26 1.89 2.52
III 95 1.57 1.89
IV 63 1.15 1.58

3) robotnicy sezonowi za dzień pracy 
w czerwcu:
Grupa powiatów Kategorja

I II III
I 2.10 2.73 3.36

II 1.78 2.41 2.94
III 1.47 2.10 2.52

Zwiedź koniecznie

Międzynarodową W ystawę 
Sanitarno-Higjeniczną

w Podchorążówce
K oncerty Namysłowskiego i 21 p.p.. Muzea, 
Kina Naukowe, Radio, Restauracja. Kawiarnia.

DZIAŁALNOŚĆ NASZYCH KAS CHORYCH
W R. 1925.

Ministerjum Pracy i Opieki Społecz­
nej ogłosiło (p. Przegląd Ubezpieczeń 
Społecznych Nr. 4/1927) pierwszą część 
sprawozdania z działalności K. Ch. w r, 
1925.

W prasie naszego obozu podkreśla­
liśmy niejednokrotnie wielką wartość 
tych sprawozdań, po ukazaniu się spra­
wozdania za r. 1924 (p. Przegl. Ub. Społ. 
Nr. 3 — 4 1926). Dzięki tym sprawozda­
niom wyniki działalności Kasowej sta­
ją się (lub przynajmniej mogą się stać) 
przedmiotem publicznej dyskusji. A jest 
rzecz pierszorzędnej wagi. Umilknąć 
muszą zarzuty gołosłowne, insynuacje 
o nadmiernych wydatkach administra­
cyjnych, o zbyt wielkim ciężarze, jaki 
spada z tego tytułu na „sfery gospodar­
cze”. Słowem ogłaszanie wyników dzia­
łalności daje nam faktyczny obraz go­
spodarki kasowej, umożliwiając odpar­
cie każdego zarzutu przeciw ubezpie­
czeniom chorobowym opartego na kłam­
stwie ltd) złej woli.

Dla K. Ch. sprawozdanie to ma duże 
znaczenie praktyczne. Ułatwia ono or­
ientację, umożliwia porównanie pracy 
własnej, z działalnością Kas innych, da­
jąc wreszcie wytyczne liczbowe, w pla­
nach na dalszą przyszłość.

Sprawozdanie za r. 1925 ogłoszone 
obecnie, jest pierwszą częścią. Obejmu­
je ono bilans i rachunek działalności, 
podaje wyniki gospodarki finansowej K. 
Ch. we wszystkich działach pracy. Pod­
stawą główną dochodów K. Ch. jest o- 
czywiścife wkładka członkowska opła­
cana przez pracodawców (*/s) i ubez­
pieczonych (Vs). Zbiór wkładek w roku 
sprawozdawczym wynosił 131% milj. 
złotych. W porównaniu z r. 1924 zbiór 
wkładek wzrósł stosunkowo dość zna­
cznie, albowiem w r. 1924 wynosił tyl­
ko 93.3 miljonów. W sprawozdaniu 
swem stwierdza M, P. i O, S. że wzrostu 
nie należy tłomaczyć podwyższeniem 
zarobków. Jest on — zdaniem Mini­
sterjum — wynikiem ulepszonej staty­
styki członków, i zapewnie także inten­
sywniejszej kontroli. Zwracamy uwagę 
na okoliczność bardzo ważną iż marka 
nasza ustabilizowana została z końcem 
lutego 1924. Wprawdzie w bilansach 
z 1924 istnieje pozycja „dochód” z wa­
loryzacji (2 milj. zł.) jednak brak stałej 
waluty z natury rzeczy wpłynąć musiał 
na rezultat gospodarki finansowej na­
szych K. Ch.

Ministerjum stwierdza iż przeciętna 
wkładka wynosiła na ubezpieczonego 
w roku sprawozdawczym 78.68 zł., gdy 
np. w Niemczech w tym samym roku 
wynosi 67.93 mk. niem. (przeszło 130 
złotych). Jak widzimy składka nasza 
iest mimo podniesienia się zbioru skła­
dek jeszcze bardzo niska w stosunku do 
Niemiec. Z wysokości składki można do 
pewnego stopnia obliczyć wysokość 
przeciętną zarobku ubezpieczonego. 
Przyjmując, iż składka wynosi 7.6% za­
robku ubezpieczonego, wówczas zaro­
bek wynosi przeciętnie na 1-go ubez­
pieczonego 1035 zł. rocznie, czyli około 
86.25 zł. miesięcznie!

Z kwoty zebranych składek najwięk­
sza część zużyta zostaje na świadcze­
nia, które kosztowały 107.4 miljonów

zł. czyli 81% przypisu. Z kwoty tej naj­
większą sumę wydały kasy na zasiłki,
a mianowicie 25.8%. Jest rzeczą charak­
terystyczną, iż najwięcej na zasiłki wy­
dały Kasy Śląska Cieszyńskiego (istnie­
ją tam 2 K. Ch.) t. j. 472 % mniej nieco 
(30.6%) kasy małopolskie, kasy poznań­
sko - pomorskie 26-8% zaś kasy b. za­
boru ros. tylko 22.9%, czyli mniej ani­
żeli wynosi przeciętna wydatków na za­
siłki w całej R. P.

Objaw ten będziemy musieli dokład­
niej zanalizować przy innej sposobności. 
Ministerjum tłómaczy zmniejszenie od­
setek na zasiłki w b. dzieln. ros. anor­
malnie wysokiemi kosztami pomocy le­
karskiej która w tej dzielnicy koszto­
wała 26.90% składek (t. j. 17.5 milj. zł.) 
a natomiast w Kasach Śląska Cieszyń­
skiego tylko 11.5%.

Fakt iż na tym terenie znajdują się 
tylko dwie kasy, dowodzi, iż nie mogą 
być one miarą oceny dla kas całej R. P.

Ciekawe rezultaty daje sprawozdanie 
w dziedzinie kosztów administracyj­
nych.

Wynosiły one ogółem 10% składek 
z czego administracja personalna po­
chłonęła 8.4% resztę administracja rze­
czowa. Ministerjum podaje bardzo cie­
kawe zestawienie przeciętnych kosztów 
administracyjnych. Z zestawienia tego 
dowiadujemy się iż 8 kas mających 10% 
cgółu ubezpieczonych, miało koszty ad­
ministracyjne do 6%. W 69 kasach 
(48% ogółu ubezp.) wahały się koszty 
adm. między 6 — 10%, w 73 kasach 
(38% ubezp.) wynosiły od 10 — 15%, 
zaś w 23 kasach (3.6% ubezp.) ponad 
15%. Z tego wynika iż w kasach mają­
cych 58% ubezpieczonych, wydatki ad­
ministracyjne nie przekraczały 10%. Re­
zultat ten uważać możemy za zupełnie 
zadawalający.

Ujemnym objawem jest wzrost zale­
głości składek. Podczas, gdy w r. 1924 
wynosiły zaległości 17.3% przypisu skła­
dek, w r. 1925 odsetek ten podniósł się 
do 20.3% w całej R. P. Zważyć musimy, 
iiż był to rok największego kryzysu fi­
nansowego. Jest rzeczą charakterystycz­
ną, iż w b. dzielnicy ros. zaległości skła­
dek wynosiły w roku sprawozdawczym 
16.7%, zaś w b. dzieln. austr. 29%, w 
kasach pomorsko - poznańskich 19.8%.

W roku sprawozdawczym ogłoszono 
po raz pierwszy bilans Kas, wobec cze­
go nie można ocenić wzrostu (czy spad­
ku) stanu majątkowego K. Ch. Aktywa 
wszystkich K. Ch. wynoszą 48.3 miljo­
nów zł., zobowiązania 15.2 mil).', wobec 
czego nadwyżka majątkowa wynosi 
33.1 milj. zł. Niestety majątek ten jest 
bardzo źle lokowany, albowiem zaległe 
składki stanowią 55.% wszystkich ak­
tywów. Największy odsetek zaległości 
składkowych, widzimy w województ­
wach wschodnich, aż 72.8%, najmniej­
szy w centralnych (d. Kongresówka) 
wynosi on bowiem 49.9%.

Tak przedstawia się w najogólniej­
szych zarysach działalność finansowa 
naszych K. Ch. w r. 1925. Ocenę Ścisłą 
podać będziemy mogli po ukazaniu się 
części drugiej sprawozdania.

Alf. Kr.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 25 czerw ca

Waluty I dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91ł/a Belgja 124,30 

Holandia 358.40. Londyn 43,44. Paryż 35,03 
Praga 26,50. Szwajcarja 172.12. W łochy 
51.95 W iedeń 125,85. Nowy Jo rk  8.93. 
Papiery procentowe.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8°/o 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poi. kolej.
102.50.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 64,50 
8%  L. Z. W arszawy 75.00—74.75 74.80 5%  
L. Z. W arszawy 62,50 — 62.50 — 63,00 
4% %  L. Z. W arsz 55.00—55,00 6%  Poż. 
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
79 00 4V2% L. Z. ziem. 54.50—54.00 — 53.75 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 85.00. Premjówka
55.50.
Akcje.

Bank Polski 130,50—128,75. — Bank Dy­
skontowy 133,00. Bank Tow. Spółdz. —.—• 
Bank Zachodni 4,40. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
2,70. Bank Zw Sp. Zarobk. 73.00. Kijewski
96.00. Siła 88.00 Chodorów 116  00 Czersk 1,25 
Gosławice 82.00 Cukier 4.75—5.00 Łazy 43,00. 
W ysoka 121,00. Nobel 40,00. Węgiel 8 7 ,0 0 -
87.00. Firlej 56,00 Cegielski 34.00 — 34,50 
Lilpop 25.75—25.50 M o d rz e jó w  7.40. Norblin 
185.00 Ostrowiec 78,00 72.00. 86.25. Rudzki 1.98 
1 85 Starachowice 52,00 -  5 0 .2 5 -  Zieleniew­
ski 20.00. Zawiercie 27,75 Żyrardów 18,00 
Puls 9.25—9.50. Spiess 100.00-------.—. M icha­
łów 0.90 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 145,00 Żegluga 0,68—0.54 Spirytus 
3,55—3.70 Borkowski 2,60—2.20. Bank H*n-

R E F O R M A C K I E r S ,
znane od 1602 rok a. 

R eg u lu ją  to łą d e k ,  chronią od re ­
u m a ty zm u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń k rw i do głow y, uśmierzają he­
m o ro id y , czyszczą krew I przy skłon- 
eolciach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 płgołak na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

Karczewski - Tuszyński,
W arsz aw a , T ręb a c k a  4. 

Żądać w aptekach i  M adach  
* „ZA K O N N IK IE M "

P L A K I E T Y
Matki Boskiej Ostrobramskiej
z artystycznej wytwórni Mennicy 

Państwowej 
d o  n a b y c i a  

w W arszawie, uL Krakowskie P rzed­
mieście 50, w W ilnie ul, M agdaleny 2 

(Oddział P. A. T.).
Ceny od 2 zł.

dlowy 7.00. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.50—3,40. Parow óz 0,66 — 0.95—0.94 

Notowania pozagiełdowe, 
z dnia 24 czerw ca g. 10 w.

D olar am er. 8,92
A kcje — tendenc ja  zniżkowa. Bank P o l. 

ski 131,50. C ukier 4,10. W ęgiel 87,00. Mo­
drzejów  7,80. L ilpop 24,75. Rudzki 1,95. S ta­
rachow ice 52,00.

Rubli 100 złotem  461,00. Listy Zastawne 
zlotow e słabsze, oprócz 8% L. Z. m. W. 
O broty ospałe.
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P R Z Y J A C I E L  H Z IE CI
-------------------- DODATEK DO „ROBOTNIKA”   1r

Było to w jedną, cudną, majową nie­
dzielę. Jeszcze wczoraj naradzali się 
rodzice ze sobą i z dziećmi, jakby naj­
lepiej spędzić ten dzień odpoczynku 
i radości. Ten rzadki dzień radości i 
swobody w ich szarem życiu ludzi 
ciężko pracujących przez tydzień ca­
ły, a zarabiających tyle, że wystarcza 
ło zaledwie na opędzenie najkoniecz­
niejszych potrzeb.

W  czasie narady przy obiedzie i 
przy wieczerzy, pierwszemu Kaziowi 
przyszło an myśl, żeby jutrzejszej 
niedzieli wybrać się nareszcie do o- 
grodu, „gdzie są różne zwierzęta". 
Przyklasnęła tej myśli siostrzyczka 
Kazia, Halunia, a że rodzice głównie 
myśleli o przyjemności dzieci, cie­
sząc się zwykle ich radością, więc bez 
wielkich namysłów zgodzono się pręd­
ko na wycieczkę do Ogrodu Zoolo­
gicznego w Alei 3-go Maja. Dzieci 
nie mogły doczekać się tej godziny, 
kiedy mama, załatwiwszy się ze swem 
gospodarstwem i podawszy obiad swej 
kochanej gromadce,, dała znak do ru­
szenia w drogę.

Bardzo długą wydała się droga Ka­
ziowi i Halunij tak pragnęli dostać 
się do wymarzonego Zwierzyńca. Ale 
nareszcie stanęli przed wejściem, Ta­
to opłacił bilety i weszli do ogrodu. 
Cudnie wydało się tu dzieciom wiel­
komiejskim, tak rzadko cieszącym się 
pięknościami przyrody. Zdawało się 
im, że poza tym starym, niepozornym 
murem, który oddzielił ich nagle od 
zapylonej ulicy, rozpoczyna się jakiś 
nowy, zupełnie inny świat,, jakieś za­
czarowane królestwo, jak w bajce... 
Tyle barw, tyle blasku i woni... Tam 
wysoko, w górze, takie błękitne, roz- 
słonecznione niebo, dokoła, jak okiem 
sięgnąć, soczysta, młodziuchna traw ­
ka, błyszcząca od rosy i majowego 
deszczu. Maleńkie, jasnozielone li­
steczki na drzewach i krzaczkach, a 
na niektórych innych białe i różowe 
kwiatki kołyszą się w powiewach wie­
trzyka i wydają woń przepiękną. Dzie­
ci zachwycone zapomniały w pierw­
szej chwili po' f o  tu  przyszły. Szły 
powoli w głąb ogrodu, trzym ając się 
mocno za ręce, nie śmiejąc głośno od­
dychać z wielkiego szczścia i podzi­
wu! Mieszkały wśród ponurych mu­
rów, bawiły się na brudnem i cias- 
nem podwórzu wielkiej kamienicy, 
gdzie roiło się od nędznych, chudych 
i żółtych dzieci, gdzie dorośli narze­
kali na ciężkie życie lub kłócili się 
między sogą dowoli. Gdzie można by­
ło zobaczyć co najwyżej jakieś jedno 
usychające, podobne do szkieletu 
drzewko... A  słońce zaledwie na pół 
godzinv dziennie bokiem zajrzało na 
podwórko, na to głębokie podwórko 
kilkopiętrowej kamienicy. Rzadko, 
bardzo rzadko udawało się wydostać 
gdzieś za miasto, by zobaczyć kawa­
łek prawdziwego świata, słońce i nie­
bo, szerokie ,trawę i drzewa szumiące 
wesoło, i W isłę srebrzystą, mieniącą 
się tak pięknie w promieniach sło­
neczka...

Nareszcie jednak dzieci przypom­
niały sobie tak upragniony cel tej wy­
cieczki i oboje naraz zapytały. „A 
gdzież zwierzęta? gdzie zwierzęta? 
Nigdzie tu ich nie widać!"

Zwierząt było jeszcze niewiele, gdyż 
zaczęto je tu sprowadzać niedawno. 
To dopiero zaczątek zoologicznego o- 
grodu, a wszyscy dobrze wiedzą prze­
cie, że każdy początek bywa trudny. 
Ale dla tych dzieci, które jeszcze w 
życiu tak mało widziały, była zwie­
rząt dosyć. I fak zanim wszystko o-

NASI PRZYJACIELE
bej rżały, zmęczyły się porządnie. Ra­
dości było wiele. Najprzód zaprowa­
dził Tatuś swoją gromadkę do p ta­
ków. Jedne, jak bociany i żórawie, wi­
docznie oswojone, chodziły swobod­
nie, inne pozamykano w klatki. Były 
tam wielkie orły i sępy, były też ma­
leńkie śpiewające ptaszki, z naszych 
lasów i gajów, i takie, co zimą czasa­
mi przylatują pod okna naszych mie­
szkań, jeśli mieszkamy gdzie blisko 
dużego ogrodu lub na przedmieściu. 
Szczygły, gile, czyżyki, sikorki. Bied­
ne są te ptaszki w zimie, gdy śnieg 
zasypie krzewy, zioła i trawy, gdy wi­
cher postrąca na ziemię jagody i zia­
renka z gałązek! Nieraz głód je mę­
czy długo, długo... W tedy garną się 
do ludzi, jakby prosząc o pomoc i o- 
piekę. A  dobrzy ludzie, najczęściej 
dobre dzieci, bo one m ają więcej cza­
su, pam iętają o głodnych ptaszkach, 
zbierają dla nich okruszynki i sypią 
na deseczkę, za okno.

Dalej zobaczyły dzieci inne ptaki... 
Orły wielkie o zakrzywionych dzio­
bach i pazurach, o szerokich, potęż­
nych skrzydłach, drapieżne sępy... 
Smutne sowy, co oczy m ają wielkie 
jak latarnie, a nic za dnia nie widzą, 
dopiero w nocy szukać mogą pokarmu. 
Jeszcze daląj w wodzie nurkowały 
śmiesznie wydry, długonose, rude liski 
pyszniły się pięknemi ogonami i śmia­
ły się do dzieci chytremi swemi ocz­
kami. Wiewiórki tylko mignęły od 
czasu do czasu, ale nie chciały poka­
zać się dzieciom na długo. Siedziały 
pochowane w swoich domkach. Może 
spały, bo było bardzo jakoś cicho. 
Długo dzieci czekały, że się może po­
każą, aż wreszcie zniechęcone skiero­
wały się ku młodej lwicy, której przy- 
jaciel-pies nie dawał spokoju. Ko­
niecznie chciał się z nią bawić i zacze­
piał ją na różne sposoby, ale wszyst­
ko na nic. Lwiczka znudzona kapry­
siła i odwracała się od psa z taką mi­
ną, jakby mówiła: „A dajże mi raz
pokój, nieznośny łobuzie! Zachciewa 
ci się żartów, a mnie to zupełnie nie 
bawi!"

Największa jednak niespodzianka 
spotkała dzieci na samym końcu. Już 
zdaje się wszystko obejrzeli i z west­
chnieniem zabierali się do wyjścia, 
gdy Tatuś zamiast na ulicę skręcił do 
niedużego domku, stojącego obok 
wyjścia z ogrodu. Gdy weszli do 
środka, dzieci aż krzyknęły z wielkiej 
radości! Były tam same, samiutkie 
małpy! I małe, i maleńkie, i średnie, 
i zupełnie duże! Co też one tam za har­
ce wyprawiały! A  jakie miny! Dzieci 
śmiały się do rozpuku, patrząc na to 
wszystko. Jedna nieduża małpeczka, 
bardzo podobna do kota o ludzkiej 
twarzy, zawiesiła się na swym długim 
ogonie pod samym sufitem klatki i tam 
huśtała się r/ą w lewo i w prawo, na­
przód i w tył, czepiając się łapkami 
prętów. Aż nagle skoczyła na słup i 
jak błyskawica zjechała po nim na 
dół, a tu zaczęła kozły \k a ć  po pod­
łodze, zupełnie tak samo, jak to robią 
mali rozbrykani chłopcy na podwór­
ku szkolnem. Inne małpy przeglądały 
się z wielkiem zajęciem w lusterku, 
rzuconem do klatki przez jakąś pa­
nienkę. A jedna z nich, gdy jej dano 
jakiś kwaśny owoc do zjedzenia, wy­
krzywiła się okropnie, splunęła i cis­
nęła go z powrotem tej samej osobie, 
od której go dostała. Wszyscy bardzo 
się śmieli, ale małpa rozgniewała się 
na dobre i odwróciła się do ludzi ple­
cami.

Nie chciało się dzieciom wychodzić

k

z małpiego domku. Aż rozgniewali się 
rodzice, bo już byli wszyscy pomęcze­
ni i czas wielki było wracać do domu. 
Ju tro  przecie czeka wszystkich pra­
ca! Ojca w fabryce, matkę w domu, a 
dzieci w szkole... Trzeba wypocząć na 
cały tydzień. Trzeba się wyspać choć 
raz porządnie!

Po drodze i w domu dzieci o niczem 
innem nie mówiły jak tylko o zwierzę­
tach. A  gdy pierwsza radość minęła, 
przypomniały sobie dopiero, że jed­
nak jakiś wielki smutek wiał od tych 
ciasnych klatek, od tych desek, dru­
tów, kamienych podłóg i garstek pia­
sku, wśród których pędzić resztę ży­
cia musiały biedne, uwięzione zwie­
rzęta, nieszczęśni niewolnicy... Jak  
smutne oczy miały wielkie królewskie 
orły! Jak  nieszczęśliwą minkę skrzyw­
dzonego dziecka miała młoda lwiczka, 
której nawet figle i zaczepki psiaka 
nie rozweselały!

„Gdzie nasze rozległe stepy i szu­
miące lasy?" — m yślały pewnie zwie­
rzęta, urodzone do wolności i szczę­
ścia. „Gdzie góry niebotyczne, wichry 
mocarne, gdzie niebo lazurowe i pro­
mieniste słońce?" — pytały w rozpa­
czy i tęsknocie skalne orły i sępy.

„Żeby nas tak zamknęli i już nigdy, 
nigdy nie mieli wypuścić na świat, na 
wolność!" — z przerażeniem szeptała 
Halunia.

„Wiesz co? — rzekł po namyśle 
Kazio — będziemy teraz ciągle myśleli 
i naradzali się, coby zrobić, żeby lu­
dzie nie męczyli i nie zamykali w nie­
woli zwierząt. Ale tak trzeba wymy- 
śleć, żeby ludzie mogli im się przy­
glądać i poznawać ich życie bez krzy­
wdy dla nich. Nim dorośniemy, to pe­
wno co wymyślimy! A może potrafi­
my zbudować taki samolot, żeby mo­
żna było latać nad ziemią o zatrzy­
mywać się, gdzie trzeba. W tedy po­
lecimy z tobą tam, gdzie żyją dzikie 
zwierzęta, albo w górę do orłów i bę­
dziemy się im przyglądali, jak sobie 
żyją praw dziwem życiem na swobo­
dzie!"

Odtąd dzieci ciągle budowały sa­
moloty. A  coraz lepiej i lepiej. Aż na 
wystawie prac dziecinych dostały na­
wet pochwałę z swoją pracę. Smutno 
im było zawsze patrzeć na zwierzęta 
w niewoli u człowieka, więc nie często 
już chodziły do ogrodu zoologicznego. 
Ale zato tak się zainteresowały ży­
ciem zwierząt na swobodzie, że zanim 
zbudują prawdziwy samolot i polecą 
do dałekich krajów, tymczasem pod­
patru ją ostrożnie wszystkie żyjące 
stworzenia, jakie tylko mogą napot­
kać dokoła siebie. I nietylko podpa­
trują, ale okazują im wszędzie, gdzie 
tylko można, pomoc i opiekę. I innym 
dzieciom nie pozwalają psuć gniazdek 
ptakom, ani chwytać ich w sidła, ani 
strzelać do nich z procy. Pilnują, że­
by inni nie dokuczali zwierzętom, uczą 
swoim przykładem miłości do zwie­
rząt. Napewno wyrosną z nich dobrzy 
ludzie, co sami nie skrzywdzą nikogo 
i innym krzywdzić słabszych nie po­
zwolą!

I. R .

ŁAMIGŁÓWKA 
OBRAZKOWA.

W ytnijcie części obrazka 
złóżcie całość i przyślijcie

do Redakcji

Przyjaciela Dzieci 
W arecka 7.
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PRZYGODY SZYMUSIA NA WSI
Szymuś mieszka w takiem mieście, 
Gdzie domów więcej niż dwieście, 
Gdzie wąziutkie są ulice,
A podwórka, jak piwnice.
Przyjdzie wiosna, miły Boże,
Nikt wytrzymać już nie może. 
Duszno, ciasno, głowa boli,
Każdy wieś z pewnością woli!
To też ojciec Szymka rzecze:
— Skoro słonko już też piecze 
I kamienie ulic złoci,
Pojedziesz synku do cioci. —
Ciocia na wsi ma dom biały,
Kawał pola, sad wspaniały...
Toż to będzie używanie!
Szymek już się cieszy na nie.
Więc pojechał ucieszony
W te nieznane jeszcze strony.
Ciocia rada temu była,
Bo Szymusia też lubiła.

— Baw się chłopcze — mówi ciotka- 
Masz tu pieska, masz i kotka,
Masz i chleba kromkę z miodem. 
Idź, zapoznaj się z ogrodem. — 
Drzwi się same otworzyły 
Prościuteńko w sadek miły.
Idzie Szymuś, słonko grzeje,
Sad się cały w słonku śmieje.
S tara wiśnia naumyślnie 
Przed chłopczykiem sypie wiśnie.

Aż tu  zlata wróbli stado 
I obsiada ją gromadą,
Na wsze strony szarpie! dziobie! 
Każdy sobie! każdy sobie!
Widzi Szymuś co się dzieje,
Jak  się wiśnia z żalu chwieje,
Jak  obronić się nie może...
Cóż tu robić, mocny Boże? 
Szymusiowi buzia płonie,
Stanąć chce w wiśni obronie:
— A sio wróble! sio niecnoty!
A  precz mi stąd! precz za płoty! 
Ale wróble nie słuchają!
Drzewo z wiśni obierają,
I ćwierkają całą zgrają!
Myśli Szymuś: — Trudna rada,
Jam  jeden a ich gromada,
Uzbroić mi się wypada!
I co rychlej wzrok wytęża,
Czy nie znajdzie gdzie oręża?
Gdy tak okiem wkrąg obiega,

Nagle wielki kij spostrzega,
Kij porządny, kij brzozwy,
Co bez czapki i bez głowy 
Stoi w chwastach do połowy...

— Panie kołku!—Szymuś krzyczy— 
Niech pan ze mną wróble ćwiczy!
Ta gromada rozbójników 
Kradnie wiśnie pośród krzyków,
A wisienka ledwie żywa 
Liściem obu nas przyzywa,
By jej bronić! by ratować!
Panie kołku, chodź wojować! —
Na to kołek: — Szymku drogi,
Iść nie mogę, bom beznogi.
Lecz tę radę dam ci oto:
S tarą nakryj mnie kapotą,

L  Si. 
(D. e. a )

KOGO ZAJMUJĄ ZWIERZĘTA 
NIECH CZYTA.

C heroH ei „Pam iętnik psa".
Dyakowski: „O św istaku, k tóry  już za ży­

cia m ieszkał w Muzeum".
Ewald K.: „Czworo miłych przyjaciół".
Kiplin R.: „B racia Mongley".
— „Druga księga dżungli".
— „T akie sobie bajeczki",
London J.s „Zew krw i".
M. G.s „Nasi przyjaciele".
Mirandola F.: „ Jak  ziw erzęta pracują".
N ałkow ska Z.: „Moje zw ierzęta".

""^ODPO^
Bolkowi Z. W  lecie będziesz mieć dużo 

czasu, w ięc spróbuj.
M arylce G. Skoro ci tak  przykro i tak 

bardzo b rak  przyjaciółki odczuwasz, dlacze­
go Ty nie zrobisz pierwszego kroku? Tem- 
bardziej, gdy powód gniewu jest „nieważny", 
jak piszesz. M ożna to  zrobić niekoniecznie 
w formie przeprosin.

Grodzickiemu L. Staraj się nadrobić przez 
w akacje. Czytaj dużo.

Do Zosi B. Podpow iadanie nie jest pomo­
cą. Jeś li przyjaciółoe grozi dwójka, a choesz 
jej pomóc, w ytłóm acz jej, czego nie rozu­
mie, przepytaj, ucz się z n ią — ale nie pod­
powiadaj.



Z Ź1CIA PARTII
Legitymacjr członkowską wydaną 

przez Okręgtwy Komitet P. F. S< w 
Piotrkowie Iv. 10647 na nazwisko tow. 
Franciszka Chaładaja unieważnia się.

Okręgowy Kom. P.P.S. w Piotrkowie.

Centralne Archiwum P. P. S. poszu­
kuje następujących Nr. Nr. Naprzodu 
Krakowskiego:

Naprzód i  roku 1919, Nr. Nr. od 1 do 
75 włącznie.

Naprzód z roku 1920. Nr. Nr. 155, 156, 
214, 215, 219, 228, 229, .'46, 257, 277, 268, 
214, 219, 228, 229, 246, 257, 277, 268, 
300, 302, 303.

Naprzód Z roku 1®1. Nr. Nr. 8, 13, 
47, 100, 147, 234.

Naprzód z roku-*-922. Nr. Nr. 144, 251.
Naprzód z roki 1923. Nr. Nr. 22, 113, 

134, 147, 149, lG, 178, 184, 186, 204, 
205, 208, 213, <d 232 do 250, 256, 257.

Towarzyszów, posiadających wymie­
nione numer', prosimy o zawiadomienie 
Sekretarjati C. K. W. (Warecka 7), 
który bądź nabędzie według omówionej 
opłaty brali, bądź zaproponuje kolek- 
cjonistom posiadane cenne dublety do 
wymiany.

MŁODZIEZ
Komisja I-szego Ogólnokrajowego 

ZMu Młodzieży Robotniczej i Dnia 
Jportu Robotniczego. Zebranie Komisji 
odbędzie się dn. 27.VI r. b. t. j. w po­
niedziałek, o godz. 7 w., w lokalu C. K. 
W. Warecka 7.

CZERWONE HARCERSTW O.

K onferencja K om endantów Gromad odbę­
dzie się we w torek, dn. 28 b, m,, o godz. 6 
wiecz., w  lokalu O. K. R.

NA WARSZAWSKI 
FUNDUSZ ROBOTNICZY

Tow. J. Sobczak zł. 5, wzywając tow. 
Trojanowskiego, Franke, L. d ęb ick ie ­
go-

Tow. Szymański z P. F. Kar. zł. 
5, wzywając tow. tow, Władysława 
Szpakowskiego, Jana Kwiatkowskiego, 
Jana Staszczyka, Jana Sińskiego.

Tow. E. Przełącznik zł. 1, wzywając 
tow. tow. Seiferta, Kędzierskiego, Ce­
sarskiego, Kapuścińskiego, Napiórkow­
skiego, Domagalskiego.

OBOZY LETNIE Z.R.S.S.
ROBOTNICY - SPORTOWCY 

OBSYŁAJCIE OBOZY!
Zarząd Związku Robotn. Stow. Sport., 

chcąc w możliwie jaknajkrótszym cza­
sie wyszkolić największą ilość instruk­
torów sportowych, organizuje w lipcu 
i sierpniu r. b. LETNIE OBOZY SPOR­
TOWE, dostępne dla wszystkich ro­
botników sportowców. Czas trwania O- 
bozu dwa tygodnie. Obozów takich bę­
dzie 3 — każdy na 100 ludzi i dwie 
zmiany dwutygodniowe: w D. O. K. Nr. 
I (Warszawa i Województwa Wschod­
nie), w D. O. K. Nr. IV (Łódź i woje­
wództwa zachodnie) oraz w D. O. K. 
Nr. V (Kraków, Zagłębie Węglowe, 
Lwów). Przejazd z miejsca zamieszkania 
danego kandydata do Obozu i z Obozu 
— DARMO. Utrzymanie i mieszkanie 
w namiotach również DARMO. Program 
zajęć sportowych z dodatkiem wykła­
dów prowadzonych przez prelegentów 
Z. R. S. S. Komenda Obozu wojskowa. 
Instruktorzy Centralnej Szkoły Gimna­
styki i Sportów z Poznania.

Początek Obozów: zmiany Nr. 1 od 25 
lipca do 7 sierpnia, zmiany Nr. 2 od 8 
sierpnia do 21 sierpnia.

Do Obozu należeć może każdy ro­
botnik sportowiec po wydelegowaniu 
go przez Robotniczy Klub Sportowy, 
Organizację Młodzieży Tow. Uniw. Ro­
botniczego i t, d. po zbadaniu przez le­
karza i przebyciu próby sprawności w 
tejże organizacji.

Wpisowe na Obozy, W wysokości 2 
złotych (na koszta administracyjne) 
wnosić należy przy zgłaszaniu kandyda­
tów do Sckretarjatów Robotniczych 
Sportowych Komitetów Okręgowych, 
według następującego planu:

1) Warszawa, Województwa: Wileń­
skie, Poleskie, Nowogródzkie i t. P- do 
Warszawy, Z. R. S. S. Aleje Jerozolim­
skie Nr. 6 m. 3 na imię tow. Kubań­
skiego (urzęduje codziennie 7—9 wiecz.).

2) Województwa: Łódź, Poznań, Po­
morze — do tow. Malinowskiego se­
kretarza R. S. K. O. Łódź, Rokicióska 
Nr, 54.

3) Województwa: Kraków, Śląsk, Za­
głębie, Lwów do fow. Stattera Kraków, 
ul. Batorego 5,

Towarzysze! dzięki Obozom będzie­
my mieli 600 nowych instruktorów, Ob- 
syłajcie Obozy letnie Z. R. S. S.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 —  7 (w redakcji „Robotnika" W a­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

WYPADKI
na ir o w . u r a n
TRAGICZNE SKUTKI BEZROBOCIA,

Na jednej z ławek w Al. Trzeciego 
Maja 30-letni Józei Pieliński, bezrobot­
ny, napił się esencji octowej. Pogotowie, 
po przepłukaniu żołądka, przewiozło 
desperata do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku — brak 
pracy i środków do życia.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI PRZY 
PRACY.

Dozorca domu przy ul. Senatorskiej 
Nr. 36, 60-letni Stanisław Buczek, spadł 
z rusztowania, z wysokości I piętra, i 
złamał nogę. Nieszczęśliwego przewie­
ziono do szpitala.

— Przy ul. Leszno Nr. 5, spadł pod­
czas pracy, z wysokości I piętra robotnik 
Marjan Szczepankowski, zamieszkały 
przy ul. Tarchomińskiej Nr.5. Lekarz 
Pogotowia stwierdził potłuczenie lewe­
go stawu biodrowego i po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł poszwan- 
kowanego na leczenie do domu.

POSZUKIWANIE ZAGINIONYCH.
Wczoraj zniknęły w tajemniczy spo­

sób 3 kobiety, a mianowicie: 20-lefnia 
Eugenja Kępkówna zam. przy ul. Mar­
szałkowskiej Nr. 34, rysopis: wzrost śre 
dni, szatynka, twarz okrągła, ubrana w 
palto bronzowe, sukienkę czarną i fâ  
kież lakierki; 19-letnia Apolonja Pie- 
trzakówna, kamizelczarka, zamieszkała 
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 12, ryso­
pis: wzrost średni, szatynka, oczy szare, 
twarz okrągła, cera blada, ubrana w ko- 
stjum granatowy, bluzkę kremową, poń 
czochy i lakierki czarne, wreszcie 13- 
letnia Eugenja Jankowska (Wolska Nr 
76), wzrost średni, szczupła, oczy czar­
ne, nos normalny, włosy długie ciemno- 
blond splecione w warkocz, ubrana w 
sukienkę granatową w białe kropki, 
fartuch alpagowy, czarny, z falbanką 
na głowie czarny beret aksamitny w 
sandałkach czarnych.

SAMOCHODY SA CIĄGLE NIE­
SZCZĘŚCIEM DLA DZIECI!

W ciągu dnia wczorajszego zdarzył 
się szereg wypadków samochodowych, 
których ofiarą padły dzieci, co zdarza 
się najczęściej.

Na ul. Tamka samochód przejechał 
13 letniego chłopca, Tadeusza Bylicę, 
który został zraniony w nogę; na ul. 
Nowy Świat wpadł pod samochód 5 let­
ni Kazimierz Kalinowski (potłuczenie 
kręgosłupa). Najciężej poszkodowany 
z pośród ofiar wczorajszych wypadków 
samochodowych jest 4 letni Jan Dołę- 
gewski, którego samochód przejechał 
na ul. Chłodnej. Chłopiec uległ potłu­
czeniu brzucha i został przewieziony 
do szpitala.
ZGON PO WYPICIU ESENCJI OCTO­

WEJ.
26-letnia Marjanna Włochnikówna, 

zamieszkała przy ul. Pańskiej Nr. 69 — 
napiła się esencji octowej. Desperatkę 
przewieziono do szpitala Dzieciątka Je­
zus, gdzie wkrótce zmarła.

AMATORZY LORNETKI.
Z łodzieje dosta li się p rzez okno do 

g ab inetu  m iern ic tw a i te renoznaw stw a 
w oficersk iej szkole inżynierji p rzy  ul. 
N ow ow iejskiej Nr. 4 i sk rad li 4 lo rnetk i 
p ryzm atyczne firm y „Zeissa", w artość 
ci 1.000 zł.

Z teatrów świetlnych.
STYLOWY. — „ Ja  się boję". „W ilki morskie*

Coś kapitalnego! Zastrachany lite ra t sia­
da do aeroplanu (którego unikał przez całe 
żyoie, aczkolw iek był autorem  opowieści 
lotniczych) i zaczyna razem  z aparatem  wy­
czyniać przedziwne ewolucje. Publiczność 
aż się zanosi od śmiechu, a  tym wrażliw­
szym grozi stanowczo m orska choroba. A e­
roplan niby chyże ptaszę to wzbija się w po­
w ietrze, to  spada, to  rzuca się jak wściekły, 
to znów koziołkuje i lada chwila grozi k a ­
tastrofą. Na katastrofie  (nieszkodliwej zresz­
tą  dla lotnika) kończy się cała aw antura, a 
literacina nietylko ogłoszony zostaje za 
zwycięzcę konkursu, ale zdobywa serce i rę ­
kę swej bohdanki.

K to nie zna się na „trickach" filmowych 
i trak tu je  w szystkie niesam owitości serjo — 
rzecz p rosta  um iera ze strachu w czasie o- 
wego konkursu, k tó ry  jest nietylko kulm ina­
cyjnym momentem obrazu, ale wręcz genjal- 
ną sceną. Ludzie o słabych nerw ach tracą  
głowę, a  komicy bliscy są spazmów na w i­
dok niesam ow itych min lotnika pomimo woli.

Obraz drugi jest filąiem przeznaczonym 
dla w ielbicieli morza. Studjum życia ryba­
ków, przecudne zdjęcia morza, burze mor­
skie, studjum fal — w szystko to  zachw yca i 
czaruje. A na  tle przepięknego morskiego 
krajobrazu rozgrywają się dw a miłe chw ila­
mi smutne, chwilami w esołe romansy dwuch 
młodych par. Morze huczy zwycięsko... Za­
biera jedną po drugiej ofiarę, lecz miłość iest 
wieczna i silna, jak m orze— łka.

„ROBOTNIK”, niedziela, 26 czerwca.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w  W arszawie 20°, najniższa 10,4°.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zrana naogół chmurno, ze skłon­
nością do burz i przelotnych opadów. W 
ciągu dnia przejaśnienia. Tem peratura bez 
zmian. Na południowym wschodzie cieplej. 
Umiarkowane w iatry  zachodnie i południo­
w o-zachodnie na północy i południow o-za­
chodnie w pozostałych okolicach kraiju.

Pobór. W szystkie komisje poborow e w 
liczbie pięciu, czynne w poniedziałek, 27 
b. m., rozpoczną swe urzędow anie nie, jak 
zwykle, o godz. 8 rano, lecz o godz. 12 w poł. 
n a ró w n i z innymi urzędam i państwowymi. 
W obec tego poborowi, k tórzy  winni stawić 
się tego dnia, uczynić to  mają w zmienionej 
godzinie.

W poniedziałek, 27 b. m., winni stawić się:
1) zamieszkali w  1, 2 i 3 kom isariatach — 
w komisji poborowej Nr. 1 oraz 2) zamiesz­
kali w 4, 5, 12 i 26 kom isariatach —  w komi­
sji poborowej Nr. 2, mieszczących się przy 
ul. 11 L istopada 10 na P radze w lokalu fa­
bryki Anczewskiego. Są to  komisje dodat­
kowe dla wszystkich tych poborowych, k tó ­
rzy dotąd z jakichkolw iek powodów stawić 
się nie mogli, 3) zamieszkali w 5 i 6 dzielni­
cach 23 komisanjatu — w komisji poborowej 
Nr. 3 (ul. H uzarska 1, zabudow ania I dyw. 
art. konnej), 4) zam ieszkali w 14, 15, 18, 24, 
25 i 6 kom isariatach, k tórzy  dotąd  z jakich­
kolwiek powodów obowiązku swego nie do­
pełnili — w komi&ji poborowej Nr. 4 (ul. 
Ząbkowska 40 na  P radze w lokalu spółki k ra ­
wieckiej p. f- „A m eryka") oraz 5) zamiesz­
kali w 6 dzielnicy 19 i 22 kom isariatów  — 
w komisji poborow ej Nr. 5 (Dobra 72).

S ekretarja t Syndykatu Dziennikarzy 
W arszawskich (lokal Klubu Sprawozd. 
Parlam entarnych w Sejmie) jest czynny v  
poniedziałki, w torki, czw artki i p ią tk i od 
godziny 5 do 7-ej po południu.

Nowe stacje hygjeny zapobiegawczej. Do­
tąd  czynnych jest w W arszaw ie 6 stacji: w 
M okotowie przy ul. Puławskiej, na ul. G ór­
nośląskiej, Spokojnej, w M arymoncie, na Le­
sznie i na Nowem Brudnie. N iebawem roz­
pocznie się budow a siódmej stacji hygjeny 
zapobiegawczej na Grochówie przy ul. G ro­
chowskiej 34 kosztem  200,000 zł. N astępne 
stacje o tw arte będą na W oli i na Ochocie. 
N ajwiększą trudność stanowi tu  jednak brak  
odpowiednich lokali.

O tw arcie w ystawy. Dziś o godz. 1 po poł. 
w lokalu Żyd. T-wia K rzew ienia Sztuk P ięk ­
nych (Grzybow ska 26) nastąpi o-twarcie wy­
staw y dzieł artysty  m alarza Adolfa Behrma- 
na p. t. „Palestyna w  obrazie".

III W ystaw a psów. rasowych o tw arta zosta­
nie dziś o godz. 13 przy ul. Litewskiej 3.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.

12,00. Komunikat lotniczo_m eteorologicz-
ny, kom unikaty P. A. T., nad program. 15,00. 
K omunikat gospodarczy i lotniczo-m eteoro- 
logiczny, nad program. 15,20—17,20. Przerw a
17.2 0  17,45. Odczyt p. t. „Rzut oka na stan
szkolnictw a w  roku 1926/27" — wygłosi ,>■ 
M. Dzierzbicka, 17,45 — 18,00. N ad program, 
kom unikaty. 18,00. Transm isja muzyki ta ­
necznej z kaw iarni „G astronom ja . 19,00 
19,20, Rozmaitości — wypowie p. Lawiński.
19.20 —  19,35. Komunikaty P. A. T. 19,35 — 
20,00. 5-ta lekcja kursu elem entarnego ję­
zyka francuskiego. L ektor prof. L. Roquigny. 
20,00 —  20,15. Komunikat rolniczy. 20,15 — 
20,30. Odczyt p. t. „Przebieg i wyniki nauko­
we IV M iędzynarodowego K ongresu M edy­
cyny i Farm acji W ojskowej" — wygłosi w ję­
zyku francuskim pułk. K. Łubieński. 20,30. 
K oncert wieczorny kam eralny. W ykonaw cy. 
J . Ozimiński, H. Gołębiowski, T. Jaw orski 
i E. U m ińska-Jaw orska (skrzypce), L. Dwo­
rakow ski i T. Ochlewski (altówka), L. B ut­
kiewicz i K. Butler (wiolonczela). W  przer­
wie biuletyn „M essager Polonais w języku 
francuskim . 22,00. K om unikat lotn iczo.m e- 
teorologiczny, sygnał czasu, nad program, 
kom unikaty P. A. T.

MIKROFONY RA D JO W E PODCZAS 
DZISIEJSZYCH UROCZYSTOŚCI.

Cały przebieg dzisiejszej uroczystości w 
stolicy ku czci Słow ackiego będzie mikrofo- 
nowany. M ikrofony ustaw ione będą: na
przystani, gdzie zawinie sta tek  z procham i 
W ieszcza, na placu Zamkowym, gdzie trum ­
nę pow ita P. P rezydent Rzplitej, na dw orcu 
Głównym, w chwili odjazdu pociągu do K ra­
kowa, oraz na uroczystej akadem ji w Poli­
technice.

U roczysta akadem ja w Politechnice roz­
pocznie się dziś o godz. 11 m. 30, przybycie 
s ta tku  do przystani w  W arszaw ie zapowie­
dziane jest na godz. 18,00, przybycie pocho­
du na plac Zamkowy spodziew ane jest o godz. 
20 m. 30. Odjazd pociągu z procham i W iesz­
cza dn. 27 b. m., t. j. ju tro  nastąpi o godz. 
12 m. 30.

Na Saskim Placu Polskie Radjo zainstalo­
wało gigantofony, przez k tó re  nadaw ane bę­
dą audycje radiostacji warszaw skiej i k ra ­
kowskiej podczas trw ania uroczystości, 
związanych z przew iezieniem  prochów  Sło­
wackiego.

Sir. 7

ZE S P O R T U
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH 

ZAWODÓW.

Agrykola: g. 15.30 (a nie g. 17.30) mecz 
o mistrz. Ligi Polonja — I. F. C. (Katowice); 
godz. 16,30 mecz hazeny W arszaw ianka — 
MakabL

Boisko Skry: godz. 10 K orona II — V ar- 
sovia II; godz. 12 K orona — V arsovia (o 
mistrz. KI. A); godz. 15 Skra II — Ruch II; 
godz. 17 Skra — Ruch (mistrz, kl. A); godz. 
10 dokończenie meczu lekkoatletycznego 
Skra — Varsovia.

Skaryszew; godz. 16 zawody w ew nętrzne 
AZS-u oraz zawody eliminacyjne YMCA.

Na W iśle: godz. 11 — otw arcie przysłani 
Y acht - K lubu i W ojsk. K. W .; godz. 14 — 
w ielkie regaty  międzyklubowe z udziałem 
w szystkich klubów  stołecznych i szeregu 
prowincjonalnych, przyczem rozegrany zo­
stanie bieg ósem ek o mistrzowstwo W arsza- 
wy; o godz. 12 międzymostowy wyścig pły­
w acki organizowany przez M akabi, most 
Poniatowskiego — most K ierbedzia; godz. 
13 — pokaz skoków z mostu K ierbedzia do 
wody przez członków M akabi: Frydm anów- 
nę i Fogla.

M arymont: m istrzówstwa klasy C—g. U
i

Samson — Prom ień; godz. 14 Sokolęta — 
H url godz. 17 Czarni — Prażanka.

W poniedziałek o godz. 17,30 H akoah — 
Lechja.

PRZED UNIFIKACJĄ P. Z. P. N. I LIGI.

W piątek odbyło się posiedzenie pełnego 
Zarządu Związku Związków. Jed n ą  z w aż­
niejszych spraw  posiedzenia była kw estja 
uzgodnienia poglądów Ligi i PZPN., celem 
doprow adzenia do jaknajrychlejszej unifika­
cji, Polecono komisji specjalnej, w ybranej 
niedawno, szybkie zlikwidowanie rozłamu.

VIENNA (WIEDEŃ) — CRACOV1A 6:1 (4:0).

W czorajszy mecz Vienny z Cracovią wy­
kazał znaczną przewagę gości, którzy pod 
względem taktycznym  i technicznym byli 
najlepszą drużyną, jaka gościła tego roku w 
K rakowie. Bramkami dla Vienny podzieli­
ła  się ich tró jka środkowa, jedyny punkt 
dla miejscowych zdobył Ptak,

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

P R Z E P A L O N E
ŻARÓWKI ZAMIENIAMY

ZA DOPŁATA zt. 1 gr. 3 0 .-
Wykonywujemy wszelkiego rodzaju instalacje elektryczne i radjowe, na do­

godnych warunkach.
Sklep zaopatrzony w materjały instalacyjne, elektrotechniczne i radjowe 
lampy, żyrandole, żarówki samochodowe, motory, po cenach konkurencyj­

nych. Ładowanie akumulatorów.

„E L E K T R 0 P R A C A“
W arszaw a, ul. KOPERNIKA Nr. 24 (róg Tam ki) tel. 229-38.

Polsko-Belgijskie T-wo dla Impregnacji Drzewa
i

Polski Krezonaft S. A.
Zarząd: 23.Warszawa, ul. W S P Ó L N A  

Telef.: 229-21, 229-54.
Przyjmuje do impregnacji i dostarcza impregnowane:

Słupy dla elektrowni, telefonów, telegrafów i inne. Podkłady, podrozjezd- 
nice i mostownice normalne i wąskotorowe, z zakładów impregnacyjnych w: 

Ostrowi-Mazowieckiej, W łodawie, Kiwercach i Rawie-Ruskiej.

•S a  tir a  te r '
N l.fZ C Z Y  

j  ^BRODAWKI 
ZGRUBIENIA 

/ K Ó R Y

O S K IM I
dtądać u>xzt>cfxie.r

W Y B Ó 8 iJU Ł A D  CŁÓWNY
Ap t o u W -Bo b o I o t i

Ogłoszenia
drobne

H E D I E  otom any, 
l l L O Ł Ł f  raty dłu­
goterm inow e, zaliczki 
m ałe. Złota 25, po ­
dwórze.

so zt. m
SKI KURS • t ° -  
pmimiEso.
K ursa ran o  i popołud­
niu. Zapisy codzien­
nie. flleje Jerozollm - 
skte 27.

F 0  T 0 G R A F J E
p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h

6 małych fotogr. retusz. zł. o,70.__
6 większ. „  „ l,5o!—
6 m akart „  „ „  2,35.—
Fotografje w 8 pozach „ 4 ,75 .—
Przy zam ów ieniu 12 pocztów ek bronzo- 
wych dodaje  się darm o  portre t rozm iaru 

43 x 56 cm.
Fotografje do paszportów  wykonywa się 

na poczekaniu.
Zakład fotograficzny „LEONfiR** 

Nowy-Swlat 21.

C H 0 D A K O L
radykalnie usuwa odciski wraz z ko­
rzeniami. Laboratorium , ,P o I la b o r “

M A G I S T R A T
M. ST. WARSZAWY

podaje  do w iadom ości posiadaczy  obligacji 
rublowych, że zgodnie  z rozporządzeniem  
p. P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn. 27 
grudnia  1924 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 115, rok 
1924) o przerachow aniu  zobow iązań związ­
ków sam orządow ych oraz obligacji, opartych 
na takich zobow iązaniach. Kasa Główna 
M iejska z dniem  15 lipca r. b. rozpocznie 
wym ianą obligacji rublowych na zlotowe 
następu jących  pożyczek:
1) 1 ser. 4V2%  V pożyczki m. Warszawy z r. 1896
2)11 .. ., .. .. >• »• » .
3) „  VI .. -  „ ,. 1899
4) „ VIII „ „ „1911

O bligacje do wymiany winny być skła­
dane  przy odpow iednich deklaracjach.

P I E G I
ŻÓŁTE P L A M Y  

i PRYSZCZE 
usuwa

„ [ R E I  iRO i r
Żądać w skł. apt. 

i perfumerjach. 
Skł. Gł. S t . K o p e ć ,  

Chłodna 55.

MEBLE
n a j t a ń s z e  i r ó -  
riło! Nowych, uży­
wanych. R a t a m i  i 
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Fryzjerzy snK
najm ą kilka pokoi 
organizacjom  społecz­
nym. Inform acje od 
5 w ieczorem .

Pamiętni s i ł
tar kiszek, biegunki, 
uporczyw e rozw olnie­
nia leczy M utabor- 
Rawskl — ftpteka Ma­
gistra Rawskiego War­
szawa.

Prasowaczki
wykwalifikowane po ­
trzebne od zaraz. Zgła­
szać s ię  osobiście  do 
Pralni „H anka", P ra ­
ga — Gocławska 9•

Potrzebna do­
bra

f i l e  c i a r k a  — Nowo­
lipki 39 m. 23.

Postepout o ii-
wie czyszczą Radiem 
w tubach .

Patefon
lafony,
w wielkin
oraz p . , ^ .. 
nag rań  na 
w arunkach 
n aj ni zszyci 
Feigenbau  
ska 1.
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NAJSŁYNNIEJSZA  
TANCERKA ŚW IATA TEATR I MUZYKA

t e

Mjufeiika Józefina Baker, z parys­
kiego Follkfs Berger es, która niedaw­
no wyszła zamą,ż za pewnego hrabie­
go włoskiego.

Nakładem Księgarni Robotniczej 
Warecka Nr, 9. Tel. Nr, 229-70, 

ukazała się sztuka 
BR, BAKALA: MONTWIŁŁ 

Cena zł, 1.50. #

Szli & łentrach m i e j s k i c h
Wielki

o 9-ej „B alladyna" 
Narodowy

o 9-ej „Książe N iezłom ny"
Letni

o 9-ej „Z łota C zaszka"i
 ..... ... m u i i t ■■ , - i m » a

j Teatr Wielki, Z powodu przew iezienia 
j prochów Słowackiego rozpocznie się dzisiej­

sze widowisko dopiero o godz. 9 wiecz. G ra­
na będzie opera Żeleńskiego „Balladyna".

Ju tro  przedstaw ienie zawieszone; we w to­
rek  „B eatriks Cenci".

Teatr Narodowy. Dziś „Książę Niezłom­
ny".

Teatr Letni. Dziś o godz. 9 wiecz. pow tó­
rzenie uroczystego przedstaw ienia „Złotej 
Czaszki".

Teatr Polski. Dziś „Samuel Zborowski" 
grany będzie raz  jedyny po cenach zniżo­
nych o godz. 12 w poł. W ieczorem przed­
stawienie zawieszone z powodu uroczystości 
ku czci Słowackiego. Ju tro  z powodu p rzed­
staw ienia na Starem  Mieście przedstaw ienie 
w tea trze  Polskim zawieszone, jednak w ra ­
zie niepogody odbędzie się w tea trze  Pol­
skim przedstaw ienie „Samuela Zborowskie­
go".

Teatr Mały. Codziennie komedja „Ko- 
bieciątko".

Teatr „Nowości". Codziennie występy 
„Cosmopolitaine revue".

Teatr Wodewil. O statnie dni rewji „Po­
jutrze pogoda".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś pre* 
mjera komedji p. t. „Szkoła kokot".

Teatr Odrodzony na Pradze. Dziś o godz. 
12 m. 30 w poł. uroczysta akadem ja z oka­
zji sprowadzenia prochów  Słowackiego do 
kraju. W ejście bezpłatne.

W  poniedziałek „Balladyna".

W JEROZOLIMIE
r

Teatr Qui Pro Quo. Dziś przedstaw ienie 
zawieszone. T ea tr  czynny będzie jeszcze 
tylko do środy w łącznie. Dn. 1 lipca Qud 
Pro Quo w yjeżdża do Lwowa.

Teatr Perskie Oko. Dziś te a tr  nieczynny. 
Ju tro  premjena w ielkiej rewtjii letniej p. t. 
„Zdejm koszulkę".

Teatr Eldorado. Codziennie „Damski raj".
Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 

Dziś o godz. 4 i 8 wiecz, oraz jutro o godz. 
8 wiecz. uroczyste przedstaw ienia „M azepy" 
J. Słowackiego.

T ea tr „N ietoperz". Nowy program p. t  
„K obieta bez głowy".

Teatr Olimpja. Dziś przedstaw ienie za­
wieszone. Ju tro  wodewil „Na fali 1111".

Hołd J . Słow ackiem u w Dolinie Szw ajcar­
skiej. Dziś organizuje dyr. Sielski dwie pro­
dukcje artystyczne ku czci J. Słowackiego.

O godz. 3,20 popoł. —  koncert ludowy or­
ganizowany w espół z W ydz. Oświaty i Kul­
tury  M agistratu m. W arszaw y i Polskiem Ra- 
dljo z udziałem M. Zacharkiewiczówny; o g. 
zaś 8 wiecz. — K oncert - A kadem ja z udzia­
łem: D. G utowskiej, A. Dobosza, prof. K. 
Pomiana, chóru „Echo" pod dyr, B. Strzyży- 
kowskiego, oraz zespołu piast. T. W ysoc­
kiej.

Um berto Urbano w  Konserwatorium. Zam­
knięcie pierwszego sezonu koncertow ego od­
będzie się w  K onserw atorium  w poniedzia­
łek, dn. 27 b. m., z  udziałem U m berto U rba­
no. W  program ie arje z oper: Gioconda,
Don Carlos, Cyrulik Sewilski, Bal Maskowy, 
N eron oraz szereg popularnych pieśni włos­
kich. Kasa: Chodowiecki, Krak. Przedm. 9.

Przedstawienie na Starem Mieście. W po­
niedziałek o godz. 9 wiecz., jako zakończe­
nie uroczystości ku czci Słowackiego w War­
szawie, odbędzie się na Starem Mieście je­
dyne przedstawienie składające się z frag­
mentów z „Kordjana" i „Księdza Marka" 
oraz dwuch wierszy. Siedzących miejsc bę­
dzie około 2000, Pozatem będą miejsca sto­
jące. Ceny od 1 do 8 zł.

ZABAW KI W  SALI SADOWEJ
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CHAMBERLIN 
W  W A R SZ A W IE

W obec ułożenia już m arszruty lotu 
Chamberlina, poselstwo polskie w P ra­
dze czeskiej zawiadam ia centralę, że 
Chamberlin definitywnie w towarzystwie 
p. Lewina w poniedziałek, pomiędzy go­
dziną 1 i 3 przybędzie do W arszawy. 
Program lotu jest następujący: w niedzie­
lę Chamberlin leci z M arjenbadu do 
W rocławia, w poniedziałek rano rozpo­
cznie lot W rocław  — W arszawa. Na 
granicy Polski — Niemiec pow itają lo t­
nika w pow ietrzu przedstaw iciele Aero- 
lotu, W Łodzi powitają go lotnicy woj­
skowi również w powietrzu. W W ar­
szawie powitają Chamberlina przedsta­
wiciele Stołecznego Towarzystwa Lotni­
czego i przedstaw iciele Min. Spraw Za­
granicznych.

Z lotniska Chamberlin jedzie do Hotelu 
Europejskiego, poczem nastąpi zwiedza­
nie m iasta, wieczorem zaś bankiet w To­
warzystwie W ioślarskiem.

Podczas rozpraw w sprawach sądo­
wych o przejechanie przez samochody 
często bardzo przed sędziami staje 
trudne zagadnienie ustalenia winy 
przejechania. Zeznania świadków 
niedość plastycznie oddają prawdę i 
trzeba iim pomrgać próbą odtwarza-

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory, 
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t, d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

zapitnocą zabawkowych 
zderzających się na sto­

ma wypadku zac
samochodów, _ ____ _____
le sędziowskim. Jt-fen' z sądów ber­
lińskich sprawił sob > całe serje ta­
kich modeli aiuiomahi owych różnych 
typów.

R o b o t n i k u :
KUP JEDNODNIÓWKĘ „IŁOWAĆKf" 
Cena 30 groszy. P o zn ^z  Piewcę 
ludu, rew olucjonistę, a^Mklery- 
kała, w roga kary Śmierci, przyja­
ciela i opiekuna ubogich!—Jedno­
dniówkę zdobi piękny p o r t t e t  

Słowackiego.
N abyć m ożna w  k io sk a ch , a  sp rze­
d aw ców  i  w  K sięgarn i R ob otn iczej.

STATEK RATOWNICZY ROZCIĘTY NA DWIE
CZĘŚCI

M li"

. . . . . .  . ............ ... . . . . . . . --- —

Uroczystości angielskie przed br antą Świętego Miasta.

Statek „Tjileboot”, który usiłował 
w  pobliżiu wyspy Lin-Tin (Chiny) ra­
tować tonący okręt z 1500 pasażera­
mi, sam uległ katastrofie. Acetylen 
wybuchł w składach i spowodował 
pożar. Statek został w miejscu, gdzie 
nastąpi’ wybuch — rozdęty na 2 czę-

śd! Z trudem udało się innym okrę­
tom przywlec go do portu w Hong- 
kong. Sam sposób rozbicia, niezwy­
kły przekrój okrętu, obudził wielkie 
zainteresowanie w kołach inżynier­
skich i fachowych.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

SMIERC MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Bądź co bądź natrafili już na jakiś ślad Rosenbauma. Pojechał 
na dworzec W iktorja, rzekomo w celu odjechania pociągiem, a tym­
czasem — po kilku minutach umieścił swój kufer na innym samo­
chodzie — i udał się w przeciwnym kierunku, w stronę miasta. 
Najwidoczniej chciał zmylić ślady, Następnem zadaniem było odna­
lezienie drugiego samochodu.

ROZDZIAŁ VIII

W którym widzimy trzech ludzi o zmyśle handlowym, oraz dowia­
dujemy się, do czego są czasami potrzebni adwokaci.

Po rozmowie z dyrektorem  Wilsonem w Centrali Biura Śled­
czego, lord Ealing pojechał w prost do biur tow arzystw a Anglo- 
Azjatyckiego. Towarzystwo to mieściło się poprzednio w ciemnym 
i niewygodnym, lecz niezmiernie kosztownym lokalu na ulicy Lom­
bard — i wówczas odgrywało rotę pioniera wśród szeregu domów 
handlowych, jakie rozmieściły się na drodze od środka m iasta aż do 

i W est End. Przeniósłszy się do wspaniałej dzielnicy Kingsway, to­
warzystwo Anglo-Azjatyckie wybudowało sobie pałacow y budynek, 

oświetlany wieczorem olbrzymiemi elektrycznem i n ap :sami. Być 
może, te  był on troohę zbyt rzucający się w oczy, w rodzaju jakiejś

awanturnicy, obładowanej świecidełkami — ale w każdym razie 
nie pozostaw iał w umyśle przechodnia żadnej wątpliwości, iż firma 
ta zdaje sobie spraw ę ze swego stanow iska w świecie handlowym. 
Sam lord Ealang, za każdym razem, ilekroć myślał o wspaniałym lo­
kalu firmy — m usiał opanowa'c dreszcz niechęci; w jego pojęciu 
lokal ten bynajmniej nie był piękny, ale uw ażał go za doskonałą 
reklam ę. I w gruncie rzeczy — kosztow ał on mniej, niż stara  brud­
na rudera  na ulicy Lombard, o której nieraz myślał z wyraźnym 
żalem.

Kosztowny samochód, w którym  siedział lord Ealing sunął 
gładko ulicami śródmieścia. Lord Ealing m edytow ał z bezsilną 
wściekłością, iż ten  nieszczęsny R adlett dał się zamordować akurat 
w tak  niewygodnym czasie. Rozmowa, jaką prowadzili poprzednie­
go dnia, rokow ała jaknajlepsze nadzieje — (a nie można powie­
dzieć, iż lord Ealing rozmowę tę pow tórzył w całości w biurze 
śledczem!) A teraz  — śmierć tego człowieka wywróciła wszystko 
do góry nogami. Istniała możliwość, że w rezultacie nic nie wyj­
dzie z całej koncesji, gdyż wspólnik R adletta  — Jan  Pasquett — 
był osobą zupełnie nieznaną — i nie było pewności, jak się obecnie 
ustosunkuje do całej tej sprawy. To przeklęte m orderstwo mogło 
oznaczać bankructw o lorda Ealinga, a w każdym razie bankructw o 
tow arzystw a anglo-azjatyckiego.

Cała rzecz polegała na tern, że in teresy tow arzystw a stały  bar­
dzo źle. Praw da, że jego inwestycje w Indjach i Chinach przynosiły 
zyski, ale — jednocześnie poniosło ono ogromne stra ty  w Mezopo- 
tamji — i nie miało wielkiego powodzenia w Persji. Największym 
jednak ciosem dla firmy było w ykreślenie z jej budżetu wszelkich 
dochodów z Rosji; przynajmniej na razie. A Rosja — w szczegól­
ności Rosja A zjatycka — była zawsze przed wojną głównym te re ­
nem działania dla tow arzystw a Anglo-Azjatyckiego. Naturalnie, iż 
po ostatnich rewolucjach rosyjskich — zyski z tego źródła przestały 
zupełnie wchodzić w rachubę, a naw et i kapitał, włożony w przed­
siębiorstw a rosyjskie — stracił narazie całą swoją wartość. M ają­
tek  firmy w Rosji został skonfiskowany. Zarząd Tow arzystw a po­

p iera ł najpierw adm irała Kołczaka, później innych przywódców 
kontrrewolucyjnych — a wzamian za to otrzymywał ciągłe przyrze­
czenia nowych koncesji i obietnice, że p j y  m ajątek zostanie mu 
napewno zwrócony. Ale, wobec biegu wydarzeń, wszystkie te przy­
rzeczenia były obecnie mniej w arte  od papieru, na którym  zo­
stały napisane. Zarząd musiał wreszcie przyznać, że zupełnie niepo­
trzebnie wyrzucał pieniądze. W szystkie te operacje jednak poważ­
nie nadszarpnęły jego fundusze — i ani w spaniały lokal, ani umie­
jętne obchodzenie się z prasą — nie mogły już przysłonić 
faktu, że sytuacja staw ała się krytyczna. Akcje tow arzystw a Anglo- 
Azjatyckiego spadły bardzo znacznie. (D. c. n j .

Obrazek nasz przedstaw ia rozmowę adw okata Franklina z dyrek­
torem  W ilsonem w Biurze Śledczem.

fB N V ^ A r v n ^  PRENUMERATY: w  W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro. 
w anie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-s.zpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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